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o g ł o s z e n i a , o d e z w y , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 

l is t y  niefrankowane nieprzyjmują się.
r ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

K r a k ó w  5 lu tego .
W w y b o ra c h , do  k tórych  k ra j n asz  n ie ­

b aw em  będz ie  p o w o łan y , a  k tó re  p rzy g o to ­
w ać  p ierw szy m  je s t w  tej chw ili o b o w iąz ­
k iem  o b y w ate lsk im , n ie n a leż y  p rzedew szy- 
stk iem  spuszczać  z uw ag i d ep u tacy i i o- 
św iad czen ia  M inistrow i w  W iedniu z ło ż o n e ­
go. W tym  bow iem  fak cie  je s t p raw d ziw y  
d la  k rą ju  sz tan d a r; w  nim  w y tk n ię ty  b a rd zo  
ja sn o  k ie ru n e k  dalszego  d z ia ła n ia ; tu  pole, 
n a  k tó rem  sp o ty k a  się jeże li n ie  zupełną, 
je d n o m y śln o ść , to p rzynajm nie j o g ro m n ą  
rzeczy w istą  w ięk sz o ść ; tym  n areszc ie  p un­
k tem  n a d a n ą  je s t p rzed  św iatem  cech a  ro z ­
w ojow i sp ra w y  naszej w  tej chw ili. Z asad ę  
w ięc tym  punk tem  p o staw io n ą  d obrze  p o ­
j ą ć ,  n ią  się p rz e ją ć , ro zw in ąć  j ą  i w y p ro ­
w ad zić  z niej n a s tę p s tw a , je s t n ie jak o  po­
w in n o śc ią  w  o b ecn y ch  ok o liczn o śc iach .

Jednem z n a j b l i ż s z y c h  następstw jest nie­
zawodnie t o , że złożone przez deputacyę 
oświadczenie powinno być uważanem za 
jedyny programat dla kandydatów na depu­
towanych do przyszłego sejmu krajowego. 
Zgodą całego kraju w ysłana deputacya aby 
przedstawić słuszne życzenia mieszkańców  
Galicyi, przedłożyła je w rzeczonym adre­
sie. W tćm w ięc oświadczeniu deputacyi, 
zawartem jest to czego kraj chce. Deputo­
wany na sejm nie może chcieć czego inne­
go, nie może w ięc mieć innego prograinatu.

Nadto jeszcze, ponieważ w Wiedniu wraz 
z przyrzeczeniem sejmu krajowego oznaj­
miono, żeby Sejm jako organ legalny w y­
powiedziane życzenia m ieszkańców w łaści- 

dro»  przedstaw ił, tćm bardziej
i n i j . Inasz i nie m o że  b y ć  innego  pro- grarcalu dla praysrfjch „ > * »

ty lko  Złożone przez deputację „  Wiedniu 
oświadczenie.

Z tąd też w y p ły w a  i o w a  k o n iecz n a  p o ­
trze b a  zgodnośc i p rzy  w yborach , a le  o ra z  i 
ła tw o ść  w  je j u trz y m a n iu , bo je s t o n a  już  
przez sam  fa k t deputacyi niejako z góry 
zap ew n io n ą . Ż ąd an ie  au tonom ii n a ro d o w ej 
je s t ta k  p ow szechnem , i e  śm ia ło  pow iedz ieć  
m o żn a , iż  n ie m a  w  tej m ierze  w y ją tk u  
M ogą b y ć  i są  zap ew n e  ró żn ice  w  sposo  
b ie z a p a try w a n ia  się n a  n ią ,  a  racze j 
w  sposobach  je j dalszego  ro z w in ię c ia , a le  
nie m asz różn ic  co  do  isto ty  rzeczy , to  je s t 
co do ow y ch  p o d staw  n a  k tó ry ch  się opie 
ra , a  k tó re  w  o św iad czen iu  d ep u tacy i w y 
rażo n e  k a teg o ry czn ie  zo sta ły . G łó w n ie  zaś 
chodzi w  p ierw szym  sejm ie k ra jo w y m , aby  
tc p o d staw y  uzyskać.

Jest to więc w łaśnie taka ważna chwila, 
w której gdy idzie o sprawę krajową, w szy­
stkie stronnictwa jakiekolwiek one być mo­

gą , zlewają się w  jedno, w  stronnictwo 
narodowe. W  obecnych wyborach nie może 
być stronnictw, już dla tego, że w  grze jest 
stronnictwo narodowe w obec żyw iołów  na­
rodowości naszej nieprzychylnych. I nie bę­
dzie ono miało zaiste zaw iele sił aby wy­
grać, chociaż ani wątpić, że się najsilniej 
skupi i jak najdzielniej wytęży. Tak jak je­
dynym celem przy wyborach jest autono­
mia narodowa, tak też nie może być tylko 
jeden kandydat w  każdym okręgu wybor­
czym, kandydat narodowy. Przeciw niemu 
stanąć może tylko drugi, nienarodowy. W  ta­
kim razie kraj na wygraną liczyć może. 
Inaczej, gdyby walka między kandydatami 
narodowymi w obec trzeciego odbywać się 
miała, wypadek łatw o mógłby być wątpli­
wym Narażać się na taką niepewność, by­
łoby to poświęcać sprawę krajową bądź 
dla zasad, których nieprzesądzamy i szanu­
jemy, ale które przed sprawą narodową 
ustąpić winny, bądź co gorsza, dla wido­
ków osobistych, których już wcale nie przy­
puszczamy, znając ducha obywatelskiego 
mieszkańców Galicyi. Niewątpimy też ani 
chw ili, iż w całym  kraju przyjętem zosta­
nie za zasadę w wyborach, aby w każdym  
okręgu wyborczym jeden tylko był kandy­
dat narodowy, a zgoda ta okrom tego , że 
zapewni pomyślny wypadek wyborów, bę­
dzie nowym  dowodem wytrawności polity­
cznej i poświęcenia się, jakiego mieszkańcy 
Galicyi w  ostatnich czasach tyloliczne z ło ­
żyli przykłady.

Odebraliśmy następującą odezwę z proś 
bą umieszczenia jej w  naszym dzienniku:

Do szanownych Redakcyj dzienników polskich.
Obywatele wiejscy upraszają szanowne redak 

cye Dzienników polskich by wstrzymać się chcia­
ły od o g ła s z a n ia  w sze lk ich  z a trw a ż a ją c y c h  w ieści 
o usposobieniu ludu wiejskiego, jako  po w ięk sze j 
części i bezzasadnych i żadnej korzyści dla spra­
wy ogółu nie przynoszących.

Obywatele wiejscy oświadczają, te  postawieni 
na straży myśli narodowej, żadną ani zmyśloną 
ani rzeczywistą grośbą odwieść się nie dadzą od 
pełnienia obowiązków jakie kraj po nich wyma­
gać ma prawo.

W e Lwowie 1 lutego 1861.
(tu sześćdziesiąt ośm podpisów.)

Co do pierwszej c z ę ś c i  odezwy, uprze­
d z i l i ś m y  u c z y n i o n e  w niej nie dziennikom 
a l e  j a w n o ś c i  zarzuty, artykułem w numerze 
z 30 stycznia. W ybaczą szanowni autorowie 
odezwy że zdania naszego nie cofniemy, 
przed tak ogółowem  twierdzeniem jak to, któ­
re nam przesłali. Obstajemy przy przekona­
niu, że jawność nietylko szkodliwą być nie 
może, ale przeciwnie jest użyteczną i od­
dała w tej sprawie nie m ałe przysługi. W tem

przekonaniu potwierdziła nas nierównie w ię­
ksza liczba obywateli aniżeli powyżej pod­
pisanych, i takich którzyby więcej mogli 
być na z łe  skutki z owych rozsiewanych 
wieści narażeni. Bo jak dobrze wiadomo  
nie wszystkie obwody zarówno były ofiarą 
podszeptów i podżegań złych ludzi. Zresztą, 
odezwa przyznać należy, przyszła cokolw iek  
za późno, a nagłe milczenie jak sobie tego 
odezwa życzy ze strony dzienników, m ogła­
by tylko rzucić na dzienniki podejrzenie, 
że donosiły o tem czego nie było, albo też 
że to co było już ustało. I jedno i drugie 
byłoby nieprawdą.

Co do drugiej części, z radością podej­
mujemy oświadczenie, że obywatele wiejscy 
stoją na straży myśli narodowej, że przeto 
mieliśmy słusznie gdyśm y im ciągle pieczę 
nad ludem wiejskim poruczali, pewni będąc 

powtarzając ciągle to co sami piszą: „że ża­
dną zmyśloną ani rzeczywistą grośbą od­
wieść się nie dadzą od pełnienia obowiązków  
jakie kraj po nich wymagać ma prawo."

W końcu dodamy kilka trafnych uwag, 
które powyższa odezwa Przeglądow i P ow szech­
nem u  lwowskiemu nastręczyła:

Jeżeli jak  czytamy powyżej, nawet rzeczywista 
groźba nie odwiedzie obywateli wiejskich od peł­
nienia obowiązków, nie widzimy żadnego loicznego 
powodu, dla czegoby dzienniki nie miały ogłaszać 
faktów i wieści, nie o usposobieniu ludności wiej­
skiej, bo to jest nieloiczne wyrażenie okólnika, 
lecz o agitacyi między nią nieprzyjaznych nam wply 
wów. Mylnem jest zdaniem naszem, domyślane 
tego wezwania motywum, jakoby nieogłaszanie tych 
wieści w dziennikach mogło położyć tamę agitacyi. 
Mylnem również przypuszczenie, że wieść i pogło­
ski niegłoszone ucichną.

Będą one i bez dzienników krążyć od sioła do 
sioła, od dworku do dworku, i olbrzymieć w mia 
rę jak  dzienniki krajowe przestaną je ogłaszać.

Najbezzasadniejsza, najpotworniejsza wieść ogło­
szona w dzienniku, poda opinii publicznej i wy­
sokiemu rządowi sposobność do śledzenia źró d ła  
i dróg-, zbąd wychodzą, któremi obiegają i wska­
że zaradcze środki.

Jawność ma jeszcze i tę dobrą stronę, ie  ten i 
ów bojąc się jej, przestanie puszczać wodze zby­
tniej gorliwości . . . .  przestanie po swojemu tło- 
maczyć ludowi ze stanowiska niby urzędowego to 
1 owo* * • • • • •  t

Tylko strusiom godzi się chować głowę kiedy 
im niebezpieczeństwo zagraża . . . .

Jawność dziennikarska zwracając uwagę rządu 
i światłej powszechności na zbyteczną gorliwość 
a może i złośliwość, zwracając uwagę na wyrafi­
nowane zewnętrznych nieprzyjaciół plany, zniewoli 
do obmyślenia środków zaradczych i wskaże dro­
gę do dojścia źródła agitacyi.

Nawet najfałszywsza i najpotworniejsza wieść 
ogłoszona w dzienniku powinnaby podać^wysokie- 
mu rządowi nitkę do śledztwa. A że z niemiejszą 
gorliwością niż dzienniki, radby rząd zaradzić 
złemu, nie mamy powodów wątpić. Oby tylko nie 
podejrzywał dzienikarstwa, i miasto korzystać ze 
skazówek, choćby w najfałszywszych wieściach

podanych, nie upatrywał w ogłoszeniu ich chęci 
podburzania.

Fałszywa wieść przestanie niepokoić umysły 
jeżeli ogłoszona w dzienniku, zostanie dostatecznie 
zbitą i wyświeconą — gdy przeciwnie, pominięta 
przez dziennikarstwo, z każdym dniem większe 
przybierać będzie rozmiary, i jako fakt, który ni­
by ogłaszać zakazują, powszechną znajdzie w iarę...

Dagbladet, je d e n  z n a jw ażn ie jszy ch  o rg a ­
nów  duń sk ieg o  d z ie n n ik a rs tw a , zam ieszcza  
co ty d z ień  „ P rz eg ląd ” czy li sp raw o zd an ie  
z p o ło żen ia  ogólnego  p o lity k i europejsk ie j. 
W  tak im  w stępnym  a rty k u le  z o sta tn iego  
ty g o d n ia  czy tam y  co n astęp u je :

Żywe zajęcie się rządu pruskiego tem wszyst- 
kiem co tylko się tyczy niemieckich poddanych 
króla duńskiego, szczególną sprzecznością uderza 
w obec obojętności, z jak ą  Prusy obchodzą się ze 
swymi poddanymi polskimi i ich językiem rodzin­
nym. Musimy tu przytoczyć badzo rażący przy­
kład tćj nieloiczności. Kiedy bardzo niedawno te­
mu członkowie polscy Izby Panów w Berlinie skar­
żyli się na zgwałcenie traktatów przez rząd pru 
ski na ich szkodę, jak  niemnićj i przywilejów, 
które im były dawnićj przyznane, minister spraw 
wewnętrznych hr. Schwerin odpowiedział im w na­
stępujący sposób:

„Niema przywilejów uznanych, któreby zgwałcono, 
„a co się tyczy t r a k t a t ó w  m i ę d z y n a r o d o -  
„w ych , p o d d a n i  n i e  m o g ą  z n i c h  ż a d n y c h  
„ p r a w  w y p r o w a d z a ć ;  Polacy chcieliby zapro­
w ad z ić  państwo w państwie, ale nigdy tego nie- 
„ dokażą. “

Dzienniki niemieckie podają równocześnie depe­
szę, wystósowaną pód datą 29 grudnia do posła 
pruskiego w Londynie przez ministra spraw zagra­
nicznych p. Schleinitza, w którćj wyraża on się 
temi słowy:

„Kiedy niedawno przypominałem lordowi John 
„Russell depeszę wysłaną przez niego do sir Ja- 
„mesa Hudsona w miesiącu październiku, miałem 
„zamiar zwrócić jego uwagę na zasady w nićj 
, wyrażone co do p r a w  l u d u  w o b e c  s w e g o  
„ r z ą d u .  Musiałem w tć j depeszy u p a try w a ć  rę  
„kojmie u sp o so b ien ia  A n g lii  p r z y c h y ln e g o  u trzy- 
„ tn an iu  p r a w  e t a n ó w  H o l s z t y ń s k i c h  W O- 
„b e c  i c h  r z ąd u . "

Jakżeby szczęśliwi byli Polacy, gdyby żyli pod 
berłem króla Duńskiego! Prusy, które są im dziś 
nieprzyjazne, byłyby zrządzeniem losu najgoręt­
szymi ich obrońcami!

P o w in szo w ać  trz e b a  h r. S ch w erin o w i szczę­
śliw ego  p rzem ó w ien ia  w  Izb ie  P an ó w . Z a ­
p ra w d ę , n ie ty lk o  w y rzeczo n a  z a s a d a  b y ła  
m o ra ln ą , a le  p rzy zn ać  trzeb a , że i p o lity ­
cznie b y ła  tra fn ą  a  chw ila  jćj d o b rze  w y ­
b ra n ą .

P o zaz d ro śc ić  n a leży  D anii, i e  dop iero  te raz  
w id z i s tó so w an ą  do sieb ie  m a k sy m ę , k tó rą  
P a s c a l tak  iron iczn ie  n ac ech o w a ł, że p ra w d a  
z tćj s trony  P iren eó w , fa łszem  je s t po  tam - 
tćj stron ie. P o la c y  od d a w n a  do nićj p rz y ­
zw y cza jen i, od  d a w n a  m a ją  z n ią  do w a l­
czenia.

A le m yli się Dagbladet g d y  m ów i, i e  P o ­

lacy byliby szczęśliwymi pod berłem duń- 
sk iem , skoro Dania praw narodowości na­
leżnych nieuznaje. Polacy nie szukają ża­
dnych sztucznych obrońców ani teź od po­
lityki jak pruska nie żądają opieki. Obroń­
cą ich narodowości jest uczucie sprawiedli­
w ości, które w  końcu odnieść musi zw y­
cięstwo nad źle zrozumianemi interesami 
przeciwnemi narodowościom; a opiekę znaj­
dą oni w opinii europejskićj, która się tak 
głośno za uznaniem narodowości oświadczy­
ła, która pragnie pokoju i przychodzi do 
p r z e k o n a n i a ,  ż e  t y l k o  na tćj d r o d z e  do trwa­
łego rezultatu dojść może.

KORESPONDENCYA CZASU.
Z Sądeckiego 31 stycznia (spóźnione).

(m. ż. s.) Powinność obywatelska nakazuje wła­
ścicielom ziemskim osobisty czynny udział na ty­
godniowych sesyach w urzędzie powiatowym, do 
których z tytułu przełożonych posiadłości dwor­
skich są powołani. Wiadomo, że na takich sesyach 
obok załatwiania pobieżnych czynności urzędo­
wych, ogłaszane bywają i komentowane prawa, 
roztrząsane i objaśniane stosunki publiczne od po­
trzeb gminy aż do spraw państwa i wydawane 
bywają w daDych razach szczeg ó ło w e  instrukcye : 
co wszystko w mniemaniu nie widzących nas po­
śród siebie włościan, tajemnicą stanu dla nas po­
zostać powinno. Nader ważną jest tedy rzeczą, a- 
żeby zapowiedziane reformy, a mianowicie wybo­
ry do Sejmu krajowego w obecności naszej ogło­
szone i objaśnione były.

Stańmyź więc właściciele ziemscy całego k ra ju  
na sesyi; ale nie jako znakomitości po w ia tow ego  
zebrania, lecz jako na gruncie so lid a rn o śc i in te re ­
sów z gminami włościańskiemi połączeni; oko 
w oko z reprezentąjącym w ład zę  urzędnikiem. 
Stańmy się w obec w ład zy  tłumaczami wspólnych 
nam sp ra w  i p o tr ze b ,  a  zrobimy bardzo ważny 
k ro k  do  p o ro zu m ien ia  się z ludem wiejskim i  U- 
tb y lim y  w zarodzie wiele złego.

N ie  ma ani chwili do stracenia.
Przekonany jestem, że c. k. naczelnicy powia­

towi dobrej woli, a znam i takich, radośnie przyj­
mą nasz czynny udział w sesyach, jako pomoc i 
juko świadectwo ich zacnego i krajowi życzliwe­
go postępowania: względem innych zaś jest taka 
kontrola w teraźniejszych okolicznościach dla Bpo- 
knjności kraju niezbędną.

Nadto sesya powiatowa składając się z właści­
cieli ziemskich jako przełożonych posiadłości dwor­
skich i wójtów gmin wiejskich, a zatem według 
prawa wybranych z samych wyborów, je s t Z grom a­
dzeniem przedwyborowem, i j a k o  ta n a  d z ia ła n ie  
natychmiast rozpocząć powinna.

To jest tylko dziś dla nas jedynie możebna dro­
ga do wyjścia z odosobnienia, do przygotowania 
włościan do zapowiedzianych reform, do legalnego 
kontrolowania publikaeyi i objaśniania praw, i do 
zapobiegania rozchodzącym się po każdej niemal 
sesyi powiatowej wieściom. Liczne rozmowy nie- 
doprowadzą nas do porozumienia się t  ludem wiej­
skim, i raczej wręcz przeciwny skutek sprawią, 
bo dyskusya z nim nie ma miejsca, a nauki lub 
pojaśnienia nie przyjmie od tego komu nieufa.

Część Literacko-Artystyezna.

POSIEDZENIE AKADEMII FRANCUSKIEJ.

XU $
K siędza Lacordaira i Guizota.

ie c ^ O im ff  o«8t A°2.Dia odbył° się uroczyste przy: 
ję  e Ujca Lacordaira w grono członków akademii 

ancuskićj. Wśród ogromnego natłoku słuchaczy, 
kto W habicie dominikańskiego mnicha kapłan, 
i n re^° ainy8}owe dary, serce szlachetne

namaszczenie religijne, uczyniły jednym z najzna­
komitszych i n a jw p ły w o w sz y c b  ludzi tegoczesnych, 

a P*an, k tó ry  w  o bec  k o śc io ła  tćm w ięk sze  po ło  
żył zasługi, że duchem swoim objąwszy obszary 
umysłowości ludzkićj a zachowawszy obok tego 
czyBtość wiary, ułatwiał szerokiemu kołu swoich 
słuchaczy i czytelników porozumienie się z prawda- 
®ń niebios, którym nic tyle nie szkodzi, co sta­
pianie ich ostre, formalistyczne, bezwzględne, co 
°drywanie ich wiecznie żywotnego wpływu od 
chwili, od momentalnego usposobienia umysłów. 
w  tym duchu chrześciańskiego wyrozumienia dla 
L a  a 1. Prac ’ dążeń ludzkości, żył i działał O. 
ni c° l  e» w tym duchu przemówił w zgromadze- 

u> które go przyjęło. Ludzie zasiadający hono- 
°we ® 'ejsca członków, ludzie ustalonych przeko- 

większą częścią niekatolickich, niemogli O. La- 
rakt f0Wi Podać przedmiotu do wystąpienia w cha- 
Potr^R6 kaznodziei: w  obec nich widział on tylko 
jako ^ w ś l ić  swoje stanowisko samotne, które 

W ł^ ,łtdlt katolicki zająć zamierzał. 
pr*?Pi8anlle '8W Ĵ inauguracyjnej miał Lacordaire 
?.n'e«>Uj p Zwyczajem punkt wyjścia, to jest wspo- 

le® tym ue ?nt,e poprzednika swego. Poprzedni- 
znakotoityc^y» pan Tocqueville autor kilku dzie 
slawnćj k a i , o  stosunkach Ameryki północnćj 
minister z ro k u ',£ a  revolution et l'ancien rśgime, 

Człowiek ten J,848- 
ny przedwcześnie>° ^ 8*echnie ceniony, choć złama- 
tnjćj epoki, podał {^jen z głębszych duchów osta- 
,*ńot rozprawy. DziełaCO;rdairowi szczęśliwy przed- 
®0rdaira do porównania6^ 0 Ameryce w iodąLa- 

nr°Py i nowego świata, j ^ o k r a ty c z n e g o  ducha
BO karyera polityczna do

ustępu o Ojcu ś. Oto początek zajmującego prze­
mówienia:

„Panowie! Mam akademii podziękować za dwie 
rzeczy, pierwsze, że mnie powołała na swoje łono, 
drugie, że mnie uczyniła następcą p. Tocqueville. 
P. Tocqueville umarł młodo. Czas niechciał mu po­
magać do chwały, a czy go będziem uważać jako 
pisarza, czy jako mówcę lub człowieka polityczne­
go, wyda nam się zawsze, patrząc na wiek i dzie­
ło, niedokończonym gmachem. A jednak jeżeli po­
słuchamy szmeru pamięci jego imienia, dusza na­
sza posłyszy głos, któremu niebraknie ani siły, ani 
pełności, ni głębokości, głos, który ma w sobie 
tchnienie przyszłości, imieniu pana Tocqueville na­
daje stanowisko między temi znakomitemi imiony, 
których panowanie nieginie. Szczególny ten czło­
wiek między spólczesnemi niezawdzięcza swój sła­
wy żadnemu stronnictwu, bo żadnemu niesłużył 
Błędy wieku były mu obcemi. Wszystko p a d ło  po  
k ilk a k ro ć  o ko ło  n iego , n ie p o ry w a ją e  go  sw oim  u 
padkiem i nieczyniąc go uczestnikiem zwycięztwa 
tego, co powstało. Czynny pracownik, rycerz wale­
czny, obywatel gorący do ostatniego tchu życia zajął 
on wśród boju miejsce, z którego widział dalćj, 
na którym namiętność do dobrego i sprawiedliwe 
go okryła go nieprzebitym puklerzem."

Kreśląc to odrębne Tocquevili’a stanowisko od­
zywa się o idei starego monarchizmu i nowoży­
tnego rewolucyjnego liberalizmu:

„Powiemże o nim, że był sługą starych monar­
chy europejskich i że dziedzictwo niewzruszalne 
władzy było dla niego przedmiotem uczuć i do 
gmatem rozumu zarazem? Niepodobna. Staroży 
tność bezwątpienia, tradycja, postacie przodków, 
sędziwa majestatyczność wieków, wzbudzały jego 
cześć i podziwienie, że nigdy nieczynił obelg upa­
dłym tronom, choćby ich upadek najsłuszniejszą 
zdawał się rzeczą. Smucił się nim raczćj jak  roz­
biciem, gdzie ginęło coś świętego; jak ruiną, gdzie 
czytał o doczesności człowieka i dzieł jego. Była 
to dusza, którćj siła niszcząca ciężyła, a przed o- 
czymajegonieupadło nic sędziwego wiekiem i chwa 
}ą, żeby mu wymownego niepośwjęcił westchnie­
nia. Ale spłaciwszy ten dług swojćj szlacbetnćj 
naturze, patrzał pewnćm okiem w prawa przyszło­
ści, szukał w rzeczach żyjących związku familij­
nego z tćm co zmarło a ułuda niezmienności śre- 
dniowieczno rycerskićj memogla mu zakryć obo­
wiązku nowych posiewów w nowo-otwąte brózdy. 
Byłby lubił przysięgli o których się nigdy nieza- 
pomina, ale wolał ducha czynu, który wieczną pło

nie nadzieją, chociażby mu się raz tylko dzieło 
zbawienia udało. Powiemże, że należał całkowi­
cie do wyznawców tćj opinii liberalnćj 18go wie- 
i u , spotężniałćj w pierwszćm upojeniu naszych 
jierw8zych zgromadzeń narodowych (assemblće na- 

tionale), stłumionćj a raczćj uśpionćj przez tchnie­
nie niszczące naszych zwycięztw nieśmiertelnych, 
itóra obudzona słowem króla powołanego z wy­
gnania, napełniła Francyę walką, w którćj każdy 
poświęcenia rodzaj miał swoją chwilę bytu, każdy 
talent swoją woją wolność, każda partya swój 
dzień wielkości a wszystkie swój dzień ekspiacyi? 
I tego niepodobna mi powiedzieć, bo w tćj opinii 
chociaż tak popularnćj były s*abe strony zanadto 
widzialne przenikliwemu oku p. Tocqueville, były 
nadto strony niesprawiedliwe, które przestraszając 
jego przezorność raniły prawą jego na urę. przy­
czyny, że z łona skeptycznego wieku powstała, libe- 
ralna opinia zachowała ©łodą skłonność 8przeci- 
wiania się idejom i sprawom religijnym a nic niebyło 
mnićj dla p. T o c q u e v ill’a  sympatycznćrn jak ten 
irak względności w rzeczach tyczących się Boga. 
Gdy Montesquieu, zostawszy mężem, zachciał dla 
nauki swego wieku traktować o prawach cywil 
nych i politycznych, samo jego zatopienie się do 
fundamentów i podstawnych potrzeb spółeczeństwa 
przyprowadziło go do przełamania krępujących 
węzłów wieku i z pod tegoż samego pióra, które 
w „Listach perskich" .z .rehgią, wyszła 24
księga ducha praw ta najpiękniejsza apologia chrze 
ściaństwa w wieku 1 8 tym t° najpiękniejsze świa 
dectwo, co może prawda uczynić z wielką duszą, 
która myśl swoją szczerze usłudze ludzi poświę 
ciła. Szczęśliwszy od Monteskiusza p. Tocqueville 
niepotrzebował się wstydzić „Listów perskich" j e ­
go męzki duch niezaznał słabości skeptycyzmu, a 
jeżeli jego wiara miała momenta zawieszenia, ser­
ce jego nigdy nieznało niezbożności ani usta blu- 
żnierstwa. Choćby mu chrześciańskićj nieprzypisać 
ku Bogu miłości — przyP*8a*ś mu należy tę natu­
ralną, tę miłość geniusza, która się podnosi do 
Boga, jako do źródła duchów. dojrzałości i 
spotężaieniu wydając sąd 0 swćj epoce, czuł on 
głęboką boleść z tego rozbratu idei liberalnćj z Bo­
giem, co człowieka wolnym stworzył. Niemógł on 
pojąć, jakim  sposobem wolność sumienia mogła 
być użytą za broń przeciw chrześciaństwu jak 
Ewangelia mogła być prześladowaną i przyku­
tą  uczuciem, które uwalniało Mahometa. Niepoj- 
mował również nic stałego bez religijnćj podsta­
wy a widząc wolność oddzielającą się od idei

wyższćj, lękał się aby nieprzyszedł dzień, w któ- 
rymby srogie doświadczenie przekonało ją, że się 
przeceniała, ceniąc za mało pomoc wieczności....

Obok tćj ujemnćj strony liberalnych opinij wska­
zuje Lacordaire drugą, która uderzała umysł 
Tocquevilla (szczególniej w ostatniem jego dziele). 
Liberalizm oswobodził i nadał panowanie miesz­
czaństwu i intelligencyi ale ludowi nic prócz ró­
wnouprawnienia nienadał. On rozkutym ale nie zo­
stał wolnym, z niewolnika przeszedł na sługę, lecz 
nie na współobywatela.

„Nie widział on (Tocqueville) w świetnym try­
umfie mieszczaństwa ostatniego słowa przyszłości: 
lecz spozierał z niespokojem po za nią, a w zbi­
tych szykach t ł umu z obawą pytał su m ie n ia  w ła ­
snego i sumienia wszystkich...."

Mialbyż więc być demokratą? pyta Lacordaire. 
„Miałbyż w ludzie widzieć pana naturalnego ludz­
kości, najdoskonalszego prawodawcę, najlepszego 
urzędnika, wzór poczciwości ludzkićj, pana i ojca 
pełnego miłości, naczelnika bojów, doradzcę w dniach 
złych i dobrych, głowę wreszcie tego olbrzymiego 
ciała, które płynie przed bóstwem wieków tyle, 
pracując dla swego losu, jak  może i podoła." Nie! 
Pan Tocqueville kochał lud, żył z nim jak  patry- 
areba, zbliżał się doń prostotą swych obyczajów 
ale szczególne, opatrzne losy jego posłużyły mu, 
aby myśl swoją odgrodzić stanowczo od myśli de- 
mokracyi europejskićj. Pan Tocqueville posiany 
w  r. 1830 do Stanów Zjednoczonych, aby studyo 
wać system karny oparty na idei moralnćj poprą 
wy zbrodniarzy, poznał stosunki amerykańskie, do­
tąd mało zbadane i nauczył się pojmować wielką 
różnicę między demokracyą Nowego i Starego 
świata.

„Ujrzał on tam lud kwitnący, spokojny, prze­
mysłowy, bogaty, potężny, szanowany zewnątrz, 
wyłaniający z siebie co dzień w szerokie przestrze­
nie niezamieszkałe spokojne fale rosnącej ludności, 
lud niemający innego pana prócz siebie samego, 
wybierający urzędniki swoje na wszystkie stano­
wiska hierarchii cywilnćj i politycznćj, jud wolny 
jak  Indyanin a cywilizowany jak  Europejczyk, lud 
religijny ale niewyłączający żadnego kultu i nie- 
dozwalający przewodzić żadnemu, lud wreszcie 
przedstawiający zdziwionemu światu żywy dramat 
wolności najabsolutniejszćj wśród najzupełniejszćj 
równości. P. de Tocqueville słyszał w ojczyźnie 
swojćj te dwa słowa: wolność, równość! Widział 
rewolucye powstałe dla ich wprowadzenia w życie; 
ale nie widział jeszcze panowania ich szczerego,

przysiadłego do ziemi, panowania które utrzymuje 
się samo bez pomocy niczyjćj, d la  tego że jest 
interesem każdego, nie widział go nigdzie, nawet 
w starożytności, gdzie ludy miały forum i publi­
czną nad prawami stanowić się mającemi dysku- 
jsyą, gdzie atoli dobrodziejstwa wolności były wła­
snością nielicznych obywateli w ciasnych murach 
miasta zamkniętych. Społeczność ta bezprzykładna, 
założona przez proskrybowanych a uwolniona przez 
wychodźców; Stany Zjednoczone urzeczywistniły 
na ogromnćj przestrzeni to, czego n iem o g ły  a c zy  
nić Ateny i Rzym a czego E u ro p a  w k rw a w y c i 
tru d liw y ch  rew o ln cy ach  d a re m n ie  sz u ą a c  Się zaa- 
iwała. J a k a ż  teg o  b y ła  p rz y c z y n a ?  Jakie sprężyny? 
B yłoż to  p rz y p a d k ie m  efemerycznym, czy obja­
wieniem dla wieków prżyszłych?"

Porównanie wymowne idei demokratycznych 
Ameryki i Europy jest głównym mowy Lacordaira 
przedmiotem. Widać z niego, jak  dalece kazno­
dzieja podziela myśli publicysty poświęcając im 
cały swój zapał. Będziemy się starali przejść go 
kategorycznie.

Duch amerykańskićj demokracyi jest podług 
Tocquevill'a i Lacordaira 1) religijnym, 2) szanu­
jącym prawo, 3) ceniącym wolność tyle ile ró­
wność, 4) upatrującym w wolności cywilnćj fun­
dament wolności politycznćj.

Amerykanin wierzy w nieśmiertelność duszy, 
w Boga, Chrystusa, Ew angelią: demokrata euro­
pejski tylko w urojoną ideę ludzkości, nieuwzglę- 
dniając żadnćj religii i poświęcając wszystkie zni­
szczeniu. „Amerykanin miał dziadów którzy w wie­
rze swćj dochodzili do nietolerancyi: ale on zapo­
mniał o nietolerancyi i zachował samą wiarę- De­
mokrata europejski miał dziadów bez wiary którzy 
mówili o tolerancyi, ale on zapomniał o tolerancyi 
a zachował tylko niewiarę. Amerykanm nie poj­
muje człowieka bez religii wewnętrznej ani oby­
watela bez publicznego kultu: demokrata europej­
ski nie wie o człowieku, co a>9 m 1 w głębi 
serca a jeszcze mnićj o obywa e > co się modli 
w obliczu narodu.

Toż samo co do prawa- Amerykanin szanuje 
prawo człowieka, a jeśli z niego nie kontent, to 
czeka na dzień jeg° ubrogacyi używając broni 
spokojnego przekonania: demokracie europejskie­
mu każde pr*wo jest Wyrokiem przemocy, który 
przemocą zwalić potrzeba. Demokrata europejski 
mówi głośno o udzielności celu, o prawowitości 
absolutnćj i wyższćj nad wszystko, nawet nad lud,
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f  Ju tro  nareszcie rozpoczną się w izbie poseł 
skiej oddawDa i niecierpliwie w yglądane obrady 
nad adresem . A kt ten, ogłoszony przed parą  dn ia­
mi przez dzienniki, nie zadowolił powszechnego 
oczekiwania. Spodziewano się silniejszego objawu 
opinii ze strony reprezentacyi krajowej. Komisya 
adresow a przyjęła wyraźnie w ydany z góry odzew 
dzienny: „tylko nie naglić" (nur nicht drdngen), 
i zastosowała do niego pracę swoją, będącą w naj­
większej części prostem, tu i owdzie mało co roz- 
szerzonem omówieniem mowy tronow ej. Spodzie 
wano się mianowicie, że stan finansów publicznych 
który nadzw yczajnym  nakładem  na reorganizacyą 
armii został w równowadze swojej zwichnięty, da 
komisyi adresowej powód do silniejszej odpowiedzi 
na dotyczący ustęp mowy tronowej, który finanse 
kraj a w korzystnem  staw ia świetle. W pierwotnym 
projekcie do adresu, który także przeszedł do wia 
domości pnblicznej, ustęp o finansach daleko mo­
cniej był zredagowany. Większość komisyi m usia­
ła mieć powody do złagodzenia pierwotnej osno­
wy, Czy powody te w ystarczą na zaspokojenie 
wątpliwości izby to się niezadługo pokaże.

Spodziewano się również, że adres komisyi od­
powie oczekiwania publicznemu co do kwestyi po­
zostawienia na  posadach urzędników adm inistra­
cyjnych, znanych przez swój wsteczny i konsty- 
tucyi nieprzychylny sposób myślenia. Mówią że 
m inister spraw  wewnętrznych, hr. Schwerin oświad­
czył, że się poda do dymisyi, jeżeli izba nalegać 
będzie w adresie na oddalenie urzędników rzeczo­
nej kategoryi. Oświadczenie to wywarło snać po­
żądany wpływ na większość członków komisyi, 
skoro dotycząca k w esty a , n ied aw n o  temu tak gło­
śna, przygłuchła w cichych wyrazach skromnego 
życzenia. Czy i plenum izby pod takiemże w ra­
żeniem adres układać będzie, trudno wiedzieć; te­
raźniejszy m inister spraw  wewnętrznych wyszedł 
z Jona_ dawnej opozycyi liberalnej, stanowiącej 
dziś większość liberalną, k tóra z zasady popiera 
dzisiejsze ministeryum. W ątpię, aby większość ta 
dała wotum nieufności dawnemu członkowi sw e­
mu, Jest to dość ciekawe pytanie, bo ono rozstrzy­
gnie o wartości form konstytucyjnych w Pru- 
siech. Volkszeitung bardzo błędnie rozumuje, n- 
trzym ując, że hr. Schwerin popełniłby nieloiczność 
i niekonśekwentność, w ystępując z m inisterstwa 
w skutku otrzymanego wotum nieufności, bo wo­
tum to nie przeciwko niemu, lecz przeciwko rze­
czonym urzędnikom byłoby w ym ierzone; zastóso- 

się przez to ściśle do formuły konstytucyj-
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wał 6.
nej, ale złe nie byłoby przezto usunięte, a  to cel 
g łów ny ; przestrzeganie zbyt skrupulatne form kon­
stytucyjny ch staje s ię  częstokroć, wedle dziennika 
tego, nie tylko czczem lecz i szkodliw em ; tak i 
w tym razie. Widzi tu każdy, że dziennik  demo­
kratyczny z zbytecznej loiczności popadł sam 
w niejoiczność. Bo jeżeli p. m inister, jeden  i drugi 
jest jed y n ą  i główną zaw adą, aby  złe było usu- 
nięte. to właśnie on najprzód* pow inien z miejsca 
ustąpić, nie dlatego aby się stało zadość formie 
konstytucyjnej, lecz dla tego, aby usunięcie złego 
było możebnem, możebnem przez nowego ministra. 
Konstyfucyonalizm pruski jeszcze się nawet w uczu­
ciu i wiedzy narodu nie zakorzenił, a p rasa de 
m okratyczna już formy jego podkopuje i za nic je  
uważa. Niech tylko dalej daje takie rady, i zwalnia
z  góry m inistrów  z  od p ow ied zia ln ośc i za  form tych 
przekraczanie , zobaczy czego się doczeka. Nie 
zawsze na tronie siedzi król, który, ja k  terażniej 
szy, chce panow ać w granicach i wedle form kon­
stytucyjnych.

Adres komisyi nie przejdzie w izbie bez oporu 
i bez zmiany w osnowie. Joż teraz wniesiono zna­
czną liczbę poprawek, aby mu nadać silniejszy 
wyraz. Dziwiono się, że adres nie czyni żadnej 
w znranki o am nesty i; niesłusznie, bo to k w esty a  
korony. Nie wypadało izbie ak tu  je j  ani chwalić, 
ani krytykow ać, tern m n ie j, że głos publiczny 
podniósł się w prasie p rzec iw  formie amnestyi, 
k tóra utrudnia k o rzy sta n ie  z łaski królewskiej. 
Jest to w ina m in istrów , która ma być drogą pe- 
tycyi n ap raw ion a . Petycya taka ju ż  do izby za­
niesioną została. Przyjęcie jej sprostuje rzecz i 
ułatw i korzystanie z łaski królewskiej.

R z y m  26 stycznia.

Onegdaj kolumna żuawów papiezkich złożona 
niemal wyłącznie z Francuzów  napadniętą została 
na granicy ojcowizny św. Piotra w miejscu na 
zwanem Passo d i Correse przez pułkownika Masi 
na czele piemonckich ochotników. Żuawi wcale 
się nieprzyjaciela nie spodziew ając obozowali ja k  
najspokojniej gdy do razu obskoczono ich ze wszech 
stron. Zformowali się w okam gnienia i nie strze 
łając wcale rzucili się z bagnetem w ręku na o 
chotników; wszczęła się mordercza walka, ale 
Włosi wytrzymać nie mogli francuzkiej natarczy 
wości; pierzchuęli więc w nieładzie zostawiając 
czterdziestu ośmiu jeńców, których żuawi dziś ra 
no przyprowadzili do Rzymu. O ilości poległych 
rannych tak z jednej ja k  i z drugiej strony do 
nieść wam nie umiem jeszcze; widziałem tylko 
kilku rannych żuawów na wozie. W ypadek tea 
sprawił wielkie wrażenie na piemoockiem stronni 
ctwie.

Uczncie zemsty pizebija dzisiaj we wszystkich 
organach prasy włoskiej. Unita italiana  woła 
„Skończm y już  raz na zawsze z rcakcyą!... Woj 
sko, ludności niech rzucą się pospołu na reakcy 
o n istów !.. Chcą wojny? niechże j ą  m ają! Trzeba 
ich co do nogi wytępić. Kto tylko kocha ojczyznę 
niech się zbroi, k żdy obywatel niech się zbroi 
każdy obywatel niech będzie żołnierze t . Zobaczym 
wówczas dopóki to Papież i Burbony będą krew 
naszą ssa li!11 Dalej korespondent z Ferm o opisuje 
w następny sposób zburzenie Mozzano, o którcm 
pisaliśmy już  do w a s : „Dotarliśmy następnie do
m iasteczka będącego guiazde i  tego motłoehu (di 
questa canaglia). Miasteczko z rozkazu naszego 
jenerała  (Pinellego) zostało zrabow anem ; powiesi­
liśmy plebana, a rozstrzelali nauczyciela szkółki 
dwóch innych. Poczem podpaliliśmy miasteczko. 
Po skończeniu dzieła położyliśmy się nasyceni j a  
dłem i upojeni winem, którego się podostatkiem 
znalazło, ciesząc się rozkoszą sprawiedliwej zem 
sty ; kiedy w tem zostaliśmy do razu napadnięci 
przez licznego nieprzyjaciela, który strzelając do 
nas celnie i strącając na nasze karki ogromne 
skały ze stromo otaczających nas gór, przypraw ił 
nas o w ielką klęskę i zńaglił do odwrotu....

„Teraz zaś nasz jenerał (Pinelli) oczekuje no 
wych posiłków, gdyż nasze nie są  dostateczne, 
aby jo  urządzić w ruchome kolumny, które będą 
m iały rozkaz palenia bez różnicy siedlisk tych roz­
bójników, ażeby ich spędzić w kupę a potem 
wszystkich razem wytępić, ja k  to uczynił Napole 
on I, który się znajdow ał w tem samem co my 
położeniu."

Cyniczne to spraw ozdanie je s t zresztą wiernem 
odbiciem rzeczywistości. W skutek, jak  zapewnia 
ją , rady angielskiego posła gabinet turyński po­
stanowił trzym ać się ja k  najw ierniej systemu 
w .elko-bryteńskiego z Indyanam i, i działać nado 
wszystko terroryzmem nie samych pogróżek lecz 
czynów. W Marchii i Umbryi, gdzie się reakeya 
papiezka najhardziej szerzy, wioski palą a reakcy- 
omstów wycinają. D. 9 stycznia przybyło do As 
coli 3,000 piechoty pod dowództwem jen. Pinelli 
z działami i moździerzami. Dnia 12go wojsko to 
na trzy kolumny podzielone opuściło miasto. J e ­
dna z tych kolumn prowadzona przez pułkownika 
w yszła przez Porta Cartara i udała s ę  do Castel 
Frosino zam ieszkałego wyłącznie przez partyzan 
tów papiezkich ; zrabowano najprzód to miastecz 
ko, a potem puszczono je  z dymem, ztam tąd dalej 
postępując zniszczyła całkiem i zrównała z ziemią 
Lisciano, Santo Vito i Villa Rosara. Druga kolu­
mna wyszedłszy przez Porta Cappucina wróciła 
w wieczór do Ascoli, i n ikt nie wie, gdzie bywa 
ła  i co robiła. Trzecia nareszcie kolumna wycią 
gnąw szy przez P orta  Rom ana  pod dowództwem 
sam ego jenera ła  Pinelli ruszyła ku Aequasanta. 
Przybyw szy do Mozzano puściła mieszkańców na 
ostrze miecza i miasteczko z ziemią z ró w n a ła : dwa 
tylko domy zostały; wiele niewiast i dzieci zginę 
ło. W Ponte a ’Arli zabiegł jenerałow i Pinellemii 
drogę ksiądz Ricci z ochotnikami swemi i zajadle 
bronił przejścia przez most. Jenerał po bezowo­
cnych usiłowaniach wrócić musiał do Ascoli. Na 
drugi dzień uderzył znowu na Ponte d’Arli, ale 
znalazłszy jeszcze silniejszy opór cofoąć się zno 
wu m usiał straciwszy niemało ludzi; w racając ka

zał rozstrzelać po drodze kilku chłopów, u których 
stare myśliwskie strzelby znaleziono. Atoli syste 
matyczne to niszczenie miast, tudzież m etoda gro 
madnego rozstrzeliwania na sposób Maresa (fu si 
lazioni p er  categoric), niewiedzieć czy na  dobre 
Piemontczykom w yjdą i czy potrafią utwierdzić 
jedność Italii. W ypadek w tych dniach zaszły 
w wiosce Carbonara między Avellino a Salerno a
0 którem wcale nie podejrzany o stronniczość an 
ty-piemoncką Movimento donosi, je s t istotnie bar 
barzyńskim : 50 mieszkańców przyprowadzono tam 
nad przepaść i pościnano toporem... głowy w ot­
chłań pospadały, tułowy zaś odniesiono do m iasta
1 ustawiono rzędem na placu publicznym... W Pa 
lenno utworzyła się tak zwana setta die pugnala  
tori zawisła od rządu. Adwokat Scoppa i sędzia 
krym inalny Bareia, obadwaj nieprzychylni obecne­
mu porządkowi rzeczy, zostali zamordowani wśród 
białego dnia. P. Barcia um arł z lekkiej rany, bo 
sztylet był zatruty.

W Marchiach p. Bellati z Como zastąpił pana 
Valerio. Ten przed odjazdem kazał potłuc wszy­
stkie marmurowe tablice imie Piusa IX  noszące 
lub przypom inające minione rządy. Piękne popier­
sie Papieża przez Teneraniego wrzucono w morze. 
Wieżę Benedykta zniszczono dla przedłużenia w tem 
miejscu okopów miasta. Po ogłoszeniu konfiskaty 
dóbr kościelnych utworzyła się kom pania żydów 
ska, k tóra weszła w układy z rządem dla zaku 
pienia wszystkich sprzętów, jak o  to relikwiarzy, 
m onstrancyj, kielichów, puszek, ex-wotów, też in­
nych święconych naczyń i przedmiotów. W szystkie 
urzędy w Aukonie obsadzono starozakonnym i, na 
der liczn ym i w tem mieście.

Przybył do Rzymu p. Hannessy, członek parla­
mentu angielskiego, dla oznajm ienia Ojcu święte­
mu, iż katolicy irlandzcy, angielscy i szkoccy zo­
bowiązują mu się płacić milion szkudów rocznie.

Królowa m atka odebrała wczoraj wiadomość, iż 
dw a piemonckie statki wielce uszkodzone musiały 
się cofnąć do Genuy. Niewiem czy ta  wiadomość 
jest całkiem praw dziw ą; wiem tylko że Papież 
kazał j ą  oznajmić królowej. Silny huk usłyszany 
w Terracinie, o jakiem  wspomniałem wam prze 
szlą razą, miał być sprawiony przez parowiec pie- 
moncki Vulcano wysadzony w powietrze. F ranci­
szek II  używa przeciwko piemonckięj flocie dział 
przysłanych sobie przez Napoleona III. Mówią tu 
taj także o wycieczce jenerała Bosco.

Dumas zostaje dotychczas w Neapolu i prowadzi 
zaciętą w alkę z ministrem panem Liborio Roma­
no. W Indipendente swoim pisze do niego w dra 
giej osobie: Z d r a d z i ł e ś  s w e g o  p a n a .  Liborio 
rozgniewany odpisuje w Nazionale: J e s t e ś  wi e  
r u t n y m  k ł a m c ą ,  D u m a s i e !  Dumas odpowia­
da mu na to : T y  a  n ie  j a  ł ż e s z  n a j  o b r z y d ł  i- 
w i e j .  W y t o c z  mi  p r o c e s ,  a d o w i  o d ę  ci z d o- 
i u m e n t a m i  w r ę k u  że  j e s t e ś  z d r a j c ą !  Ta 
ii je s t ten tej polemiki pełnej osobistości. Dnia 

stycznia autor T r z e c h  M u s z k i e t n i k ó w  dał 
wielki obiad dla wyborców. W yborcy przybyli 
gromadno o naznaczonej godzinie. Dzwonią, stu 
kają, drzwi zamknięte, stukają  jeszcze, n ik t się 
nie odzywa; przypuszczają nareszcie szturm form al­
n y : drzwi gtubem  zaryglow ane żelazem, są zanad­
to mocnemi, aby je  w yłam ać można. Odchodzą te ­
dy zgłodniali. Spraw cą jednak  tej niegrzeczności 
rył sam gospodarz; zaprosiwszy trzydzieści osób 

a widząc z okna że przeszło sto przybyw a kazał 
drawi ozempredzei zatarasować. Poznawszy apetyt 
wyborców przysiągł odtąd nie brać nigdy gastro­
nomicznego udziału w wyborach.

K r a k ó w  5 lutego. Spraw ozdania z posiedzenia 
Sekcyi ogólnćj Tow arzystw a gospodarczego K ra­
sowskiego na dniu 4tym lutego.

Prezydujący: p. Leon Gołaszewski, delegowani 
komitetu pp. hr. Henryk Wodzicki i Paszkowski. 
Posiedzenie z dnia 4  lutego rozpoczęte o godz. 

5 wieczór. Podano najprzód pod dyskusyę wniosek 
X . L. Górnickiego, członka komitetu: aby Towa­
rzystwo wyznaczyło fundusz na utrzymanie każdego 
roku czterech synów włościańskich w szkole agro­
nomicznej Czernichowskiej. Motywując swój wnio­
sek X. Górnicki zwracał uw agę, że szkoła czer­
nichowska kształcąc samych prawie niewłościan, 
rozm ija się z wytkniętym pierwotnie celem a sk re­

śliwszy obecny smutny stan ludu naszego pot 
względem gospodarczym i m oralnym , radził, aby 
zakład wychowawczy czernichowski użyć za jeden 
z zaradczych środków. Z tej przyczyny życzył 
przedewszystkiem przyjm ować synów uboższych 
zagrodników, którzyby mieli sposobność zaprakty 
kować na w łasnym gruncie pobierane w zakładzie 
nauki.

P. Leonard W ężyk uznając zbawienność wnio 
sku komitetu radził się z decezyą zatrzym ać do 
innych ważniejszych, które także użycia funduszów 
Tow arzystw a w ym agają, mianowicie wniosku p. 
Bauma, tyczącego się rozdaw ania nagród między 
włościan rządnośeią i moralnością celujących.

P- Baszezewicz oświadczył swoje zadziwienie, 
że wniosek komitetu schodzi się z wnioskiem, któ 
ry obywatele powiatu Frysztackiego przez niego 
podać mieli, tj: aby do w kładki 12 złr. przez człon 
ków Tow arzystw a uiszczanej, dodawać złr. 4 na 
stypendya dla synów włościańskich. P. Prezydują­
cy zwrócił uwagę mówcy na różnicę obu wnio­
sków i powołał go do porządku, i zwrócenia się 
do dyskussyi nad wnioskiem X. Górnickiego*. 
Prócz tego p. Baszezewicz projektow ał składki po 
kościołach na stypendya.

P. Kaczkowski w racając do wnioskd X. G órni­
ckiego, przedstawił ważność jego  z trzech stron: 1) 
jako  sposób podniesienia gospodarstw a podupadłego 
przez mechaniczną uprawę za czasów pańszczyzny,
2) jak o  sposób obeznania z teoryą ludzi prostych,
3) j a io  sposob zlania s ię  sp ó łeczn ego  warstw 
Zw raca uw agę, aby na stypendystów brano ubo­
gich. P. Misiągiewicz żąd a , aby stypendyum  było 
przeznaczonem dla kształcących się na profesorów 
szkółek wiejskich. H r .H. Wodzicki uw aża, że od­
stąpiono od wniosku i zbliżono się do odczytać się 
mającego wniosku p. Piaseckiego. Prezydujący ra* 
dzi go odczytać, co zgromadzenie przyjmuje.

Odczytano więc wniosek p. Piaseckiego, mający 
prócz projektu Rady Nadzorczćj dla szkoły Ćzer 
niebowskićj i projektu podania rozkładu nauk, dwa 
p u u k ta : 1) Aby do w kładki roeznćj 12 zlr. do
płacać 3 złr. na fundusz szkoły Czernichowskićj. 
2) aby zaprowadzeniem oszczędności umniejszyć 
w ydatki kancelaryjne Tow arzystw a do połowy, i 
tę połowę na utworzenie dziesięciu stypeudyów dla 
ubogich uczniów szkoły Czernichowskiej przeznaczyć.

P. Paszkowski ze strony komitetu objaśnia wnio 
sek p. Piaseckiego, ośw iadcza, że Rada nadzorcza 
istnieje, a program nauk je s t ju ż  gotowy, co do 
składek oświadcza się przeciw nim,  zwłaszcza, że 
pewna tylko liczba uczniów w Czernichowie po­
mieścić się może. P . Baszezewicz redukuje projc- 
kta w jeden, aby dodawano 4 fi. i aby składki po 
kościołach robiono. P. Korzeliński D yrektor szkoły 
zwraca uwagę na szczupłość budynków Czerni 
chowskich i dodaje, że jeszcze l i s tu  może być pomie­
szczonych. Zawiązuje się ożywiona dyssusya. Pan  
Gorczyński oświadcza się przeciw tak  niepopular­
nym dopłatom i p ozostaw ia  dobrym  chęciom o- 
bywateli po powiatach to, co w Frysztackim  zro­
biono. Pan E. Dzwonkowski radzi upoważnić 
ramitet do jakiegokolw iek podniesienia zakładu, 
br. A leksander Dzieduszycki radzi przedewszy 
stkiem gmach powiększyć. Za radą p. Kaczkow­
skiego zgromadzenie przychyla się do zamknięcia 
dyskusyi. W końcu hr. Henryk Wodzicki oświad 
cza się przeciw powiększeniu w kładek i przeciw 
zaprowadzeniu większej oszczędności w wydatkach 
kanooUi-yjnyeh Towarzystwa, która by je  tylko  
trępowała. Prezes powtarza wniosek X . Górni 

ckiego, który znaczną większością przechodzi. W nio­
sek p. Piaseckiego upada.

Przychodzi pod d y sk u ssy ą  w n iosek  Dra S tar­
cia względem urządzenia filij krajow ych , tak po 
trzebnych, tak  powszechnie w monurchii pozwolo 
ny th  a dotąd nam wzbranianych. P. Starkel obja 
wia w wniosku nadzieję, że w dzisiejszej chwili 
wysoki rząd  tej swobody nam nieodmówi i k ła­
dzie nacisk na objęcie filiami wszystkich żywio­
łów społecznych , mianowicie ludu wiejskiego. 
Hr. Koziobrodzki jwskazuje przykład Towarzystwa 
lwowskiego, które na ostatnićm zgromadzeniu po 
danie do rządu uchwaliło, i toż podanie odczytuje.
J. M. Sroczyński wnosi popraw kę, aby podanie 
rosłać z statutam i przez osobną komisyę wyprą 
cowanemi. Wniosek p. S tarkla przyjęto jednom yśl­

nie i przystąpiono do dyskusyi nad popraw ką. 
P. Kaczkowski mówi za popraw ką i radzi wezwać 
do komisyi redakeyjnćj pana Starkla. P . S tarkel 
zwraca uwagę naniem alą trudność ułożenia statutów. 
P. Biesiadecki kreśli historyą daremnych choć w y­
trwałych zabiegów w r. 1849, 1854 i 1858 o po­
zwolenie założenia filij. P. Sroczyński modyfikuje 
wniosek, aby posiać prośbę niezwłocznie z odw oła­
niem się na statut, w najbliższym czasie zredagować 
*ię mający. T ak  zmodyfikowany wniosek przed­
stawia zgromadzeniu prezydujący a zgromadzenia 
go przyjmuje.

Sekcya zakończyła obrady tego dnia dyskusyą 
i przyjęciem wniosku pana Ludwika Szumańczow* 
skiego: aby na cel wystawy rolniczo-przemysło­
wej w Krakowie, Tow arzystw o zakupiło dom i o- 
gród p. Bystrzonowskiej, ze wszech m iar temu 
celowi odpowiadający, skoro w arunki przez w ła­
ścicielkę podane będą przystępniejsze, oraz żeby 
do zaw arcia kontraktu upoważnić kom itet Po k r ó­
tkiej dyskussyi, w której p. Baszezewicz był za 
wnioskiem, a  pp. Kaczkowski i Mieroszewski p rze ­
ciw wnioskowi, wnioskodawca dodał, że kupno"* 
własnych przychodów powoli wypłacić się może, 
pod którym to warunkiem wmiosek przyjętym  zo ­
stał. Prezes wezwał pp. Stan. Mieroszewskiego i K. 
Rogawskiego na asesorów przyszłego zebrania.

W i e d e ń  4  lutego. Dziś wreszcie odezwała się 
Donau Ztg, półurzędowy organ, dla zbicia pogło­
sek obiegających o zmianie ministeryum. W pra­
wdzie wymierza ona sprostowanie swoje przeciw 
(raz. powsz. Augsburgskiej, wszelako zaprzeczenie 
to odnosi się j do innych zapewne doniesień, n j-  
wtarzanych także codziennie przez berlińską Bórs. 
Ztg. Tutejsze dzienniki przestały już  oryginalne 
w tym przedmiocie podawać artykuły, lecz tylko 
pow tarzają je  z gazet zagranicznych; albowiem 
przestały wierzyć, że mogą pod pozorem wieści, 
wykazywać niezgodność wew nętrzną gabinetu i 
tem samem w płynąć na jego  zmianę. Otóż co p i­
sze Donau Ztg:

„Korespondent Gazety powsz. Augsburgskiej (z d. 
Igo b. ni. pod dniem 29 stycznia) przybiera na 
siebie pozory dobrze świadomego rzeczy o przy­
szłych zmianach w ministerstwie. Między innea i  
twierdzi on , że hr. Rechberg podał się do dy i- 
sy i; hr. Meusdorff-Pouilly powołanym został na 
jego m iejsce, lecz odm ówił, głównie z powodu 
„traktatów , w ja k ie  hr. Rechberg wszedł z Rosyą 
ze względu Księstw N addunajskich", i dla tego 
też hr. Rechberg pozostanie w ministeryum tylko 
do chwili zebrania się sejmu węgierskiego. Ja k  
dalece doniesienia te co do w ystąpienia a potćrn 
znów pozostania Prezesa rady Ministrów na sw o­
je j posadzie nie zasługują na w iarę , to ju ż  z tej 
okoliczności wnosić możua, za którą my jesteśmy 
w stanie zaręczyć, że ja k  długo lir. Rechberg jest 
na urzędzie, nie zawierano wcale żadnych traktu 
tów z Rosyą o Księstwa Naddunajskic."

A kiedy już  mówimy o Donau Ztg, to nam po­
minąć nie w ypada je j polemicznego artykułu o 
liście przed kilkom a dniami napisanym  do Wan- 
derera przez p. Em eryka Iw ankę, albowiem jest 
tam i o Galieyi wzmianka. Nie uczyniliśmy tego 
z okazyi samegoż listu, bo nie dziwna rzecz teraz, 
gdy się ruch polityczny w W ęgrzech rozwinął, 
słyszeć tam glosy dom agające się aneksyi G alieyi, 
tak ja k  się dom agają przyłączenia Chorwaeyi,
D a l m a c y i  i  S i e d m i o g r o d u ,  j u k o  js iem  k o r o n i e
gierskićj podległych. Do Galieyi roszczą sobie p ra ­
wo W ęgrzy z tąd , że Austrya umotywowała była 
pierwszy rozbiór Polski prawam i korony węgier- 
skićj do Spiżu. Roszczenia te jed n ak  W ęgier, że 
tak powiemy sporadycznie się tylko odzyw ają, a 
te pojedyncze głosy nie mogą uchodzić za wyraz 
opinn powszechnćj. Ludzie publiczni w W ęgrzech 
wuedzą bowiem, że Galicya ma inny punkt ciąże­
nia n u  P eszt, inne cele i interesa, niż reprezento­
wane na sejmie węgierskim, że zresztą z rówtiem 
a może i większem prawem kraje polskie moglvby 
żądać na zasadzie familijnych związków piasto­
wskich i jagiellońskich wcielenia do Galieyi nie 
tylko W ęgier ale i Czech. Praw a historyczne nie 
w praw ie spadkowem m ają sw oją podstawę. Więc 
też zamilczeliśmy o liście pana Iw ank i, bo nie 
pierwszym on je s t co w tę stronę uderza. Lecz p.

bo każdy uważa się wewnątrz, sam jeden repre­
zentantem spraw y ludu.

Am erykanin odrzuca stanowczo w szelką arysto- 
k racyą  dziedziczną, ceni i kocha równość. A le  
gdyby mu dano do wyboru między równością i 
wolnością, w ybrałby ostatnią. D em okrata europej­
ski przenosi równość. Równość pod obuchem nie­
woli m ilszą  mu je s t nad  woluość utrzym ywaną 
hierarchią rangi; woli T yb eryn sza  niż patrycyat 
rzymski.

„Am erykanin nareszcie niedozwola żadnej cząstce 
samego siebie, stać się pastw ą swawolnej władzy. 
On chce, aby zacząw szy od jeg o  duszy wszystko 
było wolnem, co do niego należy lub go o tacza: 
rodzina, gmina, prowineya, tow arzystw a literackie 
i naukowe, towarzystwo dla czci Bożej lub dla 
potrzeb jego  ciała. Dem okrata europejski, ubóstwi- 
ciel tego co się nazyw a państwem , bierze człowie­
ka z kolebki, aby go uczynić ofiarą d la wszech­
władzy publicznej ... Amerykanin daje dla jedności 
ojczyzny tylko tyle, aby m ogła być ciałem, demo­
k ra ta  zabija indywidualizm człowieka, aby mu pod 
nazw ą ojczyzny, ciasne dać więzienie."

Takim  sposobem dem okracya europejska, mówi 
Lacordaire, pani przyszłości, obiecuje nam alterna­
tywę dem agogii bezdennej, lub despotyzmu bez ha­
mulca.

Oto były obawy, które pow stałe szczególniej 
* h^ów nania  obu światów przedstaw iły się patryo- 
tycznej Tocquevilla duszy. Oto zapewne przyczyna 
. y CZeg0, Tocqueville w politycznem życiu poka-
23 „ > n ' ż wielu ludzi stronnictw , dla
czegr • minogo nie przeszedł. Rewolucya 1848
n 'f. F . a*? * 8ob5b ho „nie wierzył, aby Francya, 
k tó ra  P' ^ monarchicznemi rządam i zapo­
znała wa u mogła je j  służyć albo j ą
zachow ać p pod rządem  republikań­
skim." Dwie czy, zdziajai natenczas duch
F ra n c ji:  z z p r o m n « e „ ia  i „„nczania 
i — restytuow ał W obu rzeczach
czynny wziął udzia* locqueville.

Dzień 2go grudn ia  zakończył polityczną Tocque­
villa karyerę. Odtąd zam knął się na wsi 2 swoje- 
mi myślami i samotnością- Rezultatem je j ostatnim 
było dzieło: „La revolution e t 1 ancien regime1*, 
gdzie z ogromną erudycyą w ykazał rzecz nową a 

.jasną przecie, że rewolucya francuzka zaczyna 
snę od czasów Ludw ika XIV, że odtąd historyą

raneyi w błędnem  kole wiecznego pow tarzania 
się obraca. To dzieło było testam entem  politycz­
nym  Tocquevilla, na które Lacordaire

zgadzać się zdaje. Odtąd opadał na siłach aż 
śmierć chrześciańska zam knęła oczy strudzonemu 
przedwcześnie w ędrów ką życia.

Pod koniec przemówienia swego stara się L a­
cordaire wynaleść stanow isko, które w literaturze 
francuzkiej zajm uje jego  poprzednik, a zarazem  o- 
znaczyć swoje w obec zgromadzenia Akademii. 
O dw racając się z boleścią do obrazów destrukcyi, 
od postrachów obłędu wiecznego, w którym poli­
tyczne i socyalne życie Francyi obracać mu się 
zdaje, widzi on w  piśm iennictw ie opatrznego d u ­
cha pozytywności, widzi tradycyą pięk n a  i prawdy 
niepodległości i um iarkowania zarazem, widzi cha­
rak ter porządku i budowania na przyszłość. W 3ch 
wiekach tej literatury  Ludwikowej, ośmnastym i 
19tym tak  niepodobnych do siebie, upatruje prze­
cież jednę myśl wielką, ciągłą, myśl wolności. Wi 
dzi j ą  w  Bossuecie i Pascalu, w Monteskiuszu i 
Lucianie 18 w ie k u , k tórego  n azw isk a  w zd ryga ly  
się wymówić kapłańskie jego  u sta ; widzi w Cha- 
teaubriandzie i Bonaldzie, widzi w p. Tocqueville 
którego radby uczynił Monteskiuszem 19go wie­
ku, widzi w zgromadzonych członkach Akademii, 
którym  poddaje pełne znaczenia s ło w a : Nieuwie- 
rzymy, abyśm y pisali na ruinie wolności.

Przy samym końcu mówi Lacordaire o sobie. 
Ufa, że głos, który go do zasiadania w Akademii 
powołał, był zarazem głosem narodu. Widzi w tym 
wyborze dowód postępu wieku, który przed 20 
laty byłby go wyłączył. W sobie zaś, zasiadają^ 
cym w gronie najwyższej umysłowej reprezentacyi 
francuzkiej widzi symbol wolności przy ję te j i  umo­
cnionej przez religią.

Odpowiedź Guizota bierze swój początek od po­
wtórzenia uwagi, że przyjęcie Lacordaira je s t  p ię ­
knym dowodem postępu ludzkości. Cóżby się było 
stało, mówi on, gdybyśmy się przed sześciuset laty 
byli spotkali. Lacordaire nazwałby mnie herety­
kiem, jabym  go o fanatyzm oskarżył. Dzisiaj mó­
wimy razem , działam y razem a dążenie obu dążą 
ku jednem u celowi.

To stanow isko Lacordaira^ religijno-polityczne, 
stanowisko szlachetnej szermierki skłoniło podług 
Guizota A kadem ią do przyjęcia go w swoje łono. 
Gnizot w ita w nim wielkiego kaznodzieję, wita 
kapłana, który w trudnych okolicznościach życia 
(do tych liczy przyjaźń z Lamenem) umiał zaclio- 
wać niezawisłość sw oją osobistą. Po tem uspra­
wiedliwieniu wyboru Akademii zw raca się do 

i wy Lacordaira.
mo-

„W tćj samej chwili dałeś nam pan piękny przy­
kład sym patyi i niezawisłości, względności i suro­
wości chrześciaóskiej zarazem , która je s t siłą i 
wdziękiem słów twoich. Oddałeś pan dem okracyi 
nowożytnej , o ile się dotąd ukonstytuow ała i rzą ­
dziła w Stanach Zjednoczonych, świetny hołd lecz 
z naciskiem wielkim wyraziłeś pan swoje pełne 
sądu uwagi krytyczne nad duchem dem okraty­
cznym , ja k i się nadto często w Europie objawia. 
Oświadczyłeś synowskie przywiązanie do kościoła 
katolickiego i Ojca świętego, wywnętrzyłeś wymo­
wne twe oburzenie na niewdzięczność, której do­
znał papież szlachetny i ł*g°dny, spiesząc się pod­
danym swoim otworzyć szranki wielkich nadziei, 
papież któryby szczęśliwie doprowadził do ich u- 
rzeczywistnienia, gdyby poczciwość chęci w ystar­
czała do rządzenia ludźmi- Czyliż to wszystko już, 
szanowny panie, co w obec wypadków dzisiejszych 
myślisz i czujesz względem obecnego położenia ko­
ścioła? czyliż niewdzięczność uważasz dzisiaj za na j­
węższą próbę, która czeka wspaniałego naczelnika 
Kośeioła? Nie! nie! ale dotknąw szy się tćj św ie ­
żej rany zatrzym ałeś się, o b aw ia łeś  s ię  zatruć jej, 
wdrażając się w jćj głębie. I m ia łeś pan słuszność, 
nie je s t to miejsce gdzie w takim przedmiocie 
wszystko powiedzieć się godzi i można. Pozwo ę 
sobie tylko przypomnić fak t, o którym  j a k  mys!ę 
pomni niemało osób w tem zebraniu. W idowisko 
którego jesteśmy św iad k am i w  tćj chwili, m ejest 
nowem -. przed półwiekiem widzieliśmy Włochy bę­
dące łupem zam ieszek, zaborów i zamętów podo- 
bnych dzisiejszym; ale wtenczas występowały one 
pod właściwem swojem nazwiskiem  i w właściwej 
postaci a charakterystyczną j e®t rzeczą, że człowiek
wielkiej popularności, uw ażany przez liberalnych 
za ich publicystę mówiąc o tych faktach używał 
na nie słów: „Uzurpacya i zabór" i pisał, aby je  
upokorzyć. Czyliż też same fakta niezaslugują ńa 
toż samo nazwisko? Czyż zmieniły naturę swoję, 
dla tego, że nie Francya js s t  ich wyraźną przyczy­
n ą , że nie idą na jć j rachunek i na jć j korzyść? 
Zkądżeby gwałty nabrały prawowitcści, dla tego 
że się dzieją w imieniu demokracyi i w imieniu jćj 
w oli?

„Dem okracya za dni naszych ma namiętność peł­
ną niesłuszności i n iebespicczeństw a: uważa się za 
całą spółeczność, za sam ą spółeczność, chce w niej 
panow ać sama i nieszanuje innych praw  prócz 
swoich własnych. W ielkie to i fatalne nieporozu­
mienie co do ustaw  naturalnych i potrzebnych dla 
społeczeństwa ludzkiego! W spółeczeństwie tćm, j a ­

kakolwiek będzie forma rządu , naw et najw olniej­
sza, muszą rozwijać się i istnieć obok siebie pra 
wa przeciwne, jedne aby utrzymać porządek i w ła­
dzę spółeczną, drugie, aby zagw arantow ać wolno­
ści publiczne obok interesów indyw idualnych, j e ­
dne oddane książętom i urzędnikom , drugie po 
wierzone straży obywateli. Szacunek wzajemny i 
utrzymanie spólne tych praw  stanowią bezpieczeń­
stwo, trwałość, cześć, ba nawet stanowią warunek 
życia społeczności. Jeżeli brakuje tego szacunku 
i harmonii, jeżeli jedno z wielkich praw  spółe- 
cznych porywa berło rządu i zapoznaje albo ni­
szczy praw a sąsiednie i jeżeli np. dem okracya u- 
waża się w mocy, aby podług widzimisie zmieniać 
formy rząd u , dynastye, związki i granice państw, 
nie je s t to już  więcej wolność, niejest postęp a 
uarebia to albo tyrania, a często i ambieya zewnę­
trzna, która korzysta z tekiego stanu. Ale złe to ni­
gdy niejest tak  wielkiein, ja k  gdyby chwyta się 
zarazem fundamentów państw a i kościoła, gdy za
miesza zarówno sumienia ja k  namiętności i intere­
sa osob iste .

„Zatrzym uję się tu taj, szanowny panie: właśnie 
dla tego , że moje stanowisko i moja w iara czyni 
mnie tu bezinteresowniejszym od ciebie nawet, 
chciałbym z serca jaw nie wyrazić myśl moją ale 
znam i szanuję granicę, w której słowa moje poru 
szać się winny."

Po tym zajmującym i ściśle czasowym ustępie u 
waźa Guizot pewne pokrewieństwo myśli Tocque 
villa i Lacordaira, widzi piękny dowód, ja k  ludzie 
różnych pochodzeń, wychow ań, study ów, zawo­
dów,  opinii, spo tykają  się nareszcie i zbliżają 
w chwili, gdy ich praca dojrzałe podaje rezultaty. 
Tocqueville syn starej F rancyi, wychowany w jej
wspomnieniach przez dziwną kolej losu chwyt 
się demokracyi i służy do końca idei wolności; 
Lacordaire, dziecię ludu szuka poźywiolu w śre­
dniowiecznej ciszy zakonnego życia, idzie sześćset 
lat w tył, do 13 wieku, ale obaj spotykają się na . 
reszcie w dążeniach w obawach swoich, obaj żą­
dają  jednego, tak dalece, że Tocqueville nikogoby 
może sam niebył zrobił następcą w akadem ii, ja k  
O. Lacordaira.

„Możesz się pan uważać za szczęśliwego! W ró­
żności waszej i w zgodności, obaj z panem  Tocque­
ville mieliście zaszczyt być przedstawicielami na j­
szlachetniejszych instynktów i najczystszych a na j­
namiętniejszych dążeń wieku naszego. Społeczeń­
stwo francuskie niema wprawdzie żadnej ochoty 
wrócić do średnich wieków ani stać się Rzeczpo­

spolitą am erykańską; ani przeszłość, ani przyszłość 
taka n ie je s t  dla niego s to so w n ą .. Lecz to społe­
czeństwo pragnie, w zyw a, czy to głosem pełnyrr, 
czy biciem serca tajem nem , wzywa i pragnie po­
mimo przeciwnych może pozorów wiary religijnej
i wolności politycznej: to spółeczeństwo czuje in­
stynktowo, czuje z doświadczenia, że te dwie w spa­
niałe potęgi są sobie potrzebne naw zajem , żc im 
bezpieczeństwo i godność połączyć się rozkazuje. 
Niech wiara będzie wolną, niech wolność będzie 
zbożną, oto je s t modlitwa Francyi pod każdym 
rządem i wśród każdej rewolucyi, oto cel spólny 
duszy i dążeń naszych, twoich i zmarłego Tocque­
v illa , cel wyższy nad w szelkie różnice m ię d /y  
wami."

P. Guizot_ . - kończy sw oją mowę o różnicy swego 
własnego stosunku do p. Tocquevilla; tłomaczy to 
różnością studiów i doświadczeń życia. Studyowa- 
łem średnie wieki, mówi o sobie, studyowałem po­
wstanie i wzrost instytucyi średniowiecznych i nau­
czyłem się uważać je  za esencyoualne w naszem
społeczeństw ie: Tocqueville znał tylko społec^cń
8two nowe, am erykańskie, gdzie niebyło Śladu tanf- 
tych. W ostatmem dziele, wgłębiwszy sip w « ; i 
18.1V zmyl. ię  do m aie’T

S r  mm*  siM”“ k “ «
, objawiło się w jego  świeżo wydanej
korespondencyi. „Jest to łaska O patrzności, koń- 

y Tuizot, łaska zachowana szczerym przyjacio- 
om Prawdy i ludzkości, którym niebyło dano iść 

razem przez życie i wspom agać się nawzajer" 
w  pracach jego, żc pod koniec, gdy ju ż  patrzą 
w cci ostatni, gdy odpoczywają i przygotowują się 
doń cichą kontem plaeyą, gdy każdy swoją drogą 
doszli na wysoczyzny olśnionej światłem wielkieni' 
że tam, mówię poznaw ąją się, zbliżają i połączą ją 
w spólnych nadziejach i w obopólnem oddaniu so ­
bie słuszności. To połączenie zapóżne n iepotr 
bnem już  je s t zapewne dla ich czasu i przeznaczeni; 
ziemskiego, ale potrzebne dla ich chwały i s p n w  
bo w ten sposób wchodzą oni, splecieni w szeregi 
silne i zupełne, po przed pokolenia następne, w p rz j-  
szłość, której tajemnicę jeden  Bóg chowa, 
może pewnego dnia tćj przyszłości wywrzeć potę­
żny wpływ swemi myślami i przykładam i

% *
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i .’Vance szło o co innego. Chciał on wykazać, iż 
Węgrzy do Anstryi, ale Au g try a do Węgier 

3. eży, a  Węgrzy mogą się stać państwem euro 
pejskiem i że się niem staną. Zbija to wszystko 

oąau Ztg, a oczywiście nie pomija i owego żą 
«ama względem przyłączenia Galicy i do Węgier.
Pnie -̂° P T ° du “  organ rządowy, źe „podział 

o s  j był uważanym za CZy Q Wy goy ą j polityki
iakn * uW którym Austrya wzięła udział

i f  , t0 co w tćj mierze pisze Do- 
vnmnroon- cbc‘eliśmy inny tylko ustęp jćj ro- 

Sad W Przedmiocie zapisać, a tym jest: 
moffl'h ZltDy’ stronnicy unii personalnćj najmnićj 
v?& zakwe8tyonować dowodzenie tego pojmo- 

oia rzeczy, i ze stanowiska statystyczno-polity- 
'ZQ8go to jeszcze tylko przedstawiają, że właśnie 

^  Galicyi w ciągu ostatnich lat dziesiątków roz 
winęły się żywiłoy, które całości i jedności państwa 
szczególnie są przychylnemi".

— Uchwały wydziału komitatu Somodzkiego, o 
których donosił był telegraf, brzmią dosłownie:

1) Wierzymy i spodziewamy się z pewnością, 
że za powrotem do życia konstytucyjnego, ci z na 
szych rodaków, którzy p rz e b y w a ją  teraz na wy- 
gnaniu za granicą, dobrowolnie wrócą do odrodzo- 
nćj ojczyzny i będą wiernymi poddanymi prawego 
ukoronowanego króla.

2) Jak z jednćj strony płacenie podatków sta 
łych i niestałych narzuconych przez rząd wiedeń­
ski, nie zostało zabronionem ani przez publiczną 
uchwałę ani też skrycie przez naszych urzędników, 
a nawet nie stawiano bynajmniej przeszkód w ich 
ściąganiu, tak z drugiej strony wpływanie na rzecz, 
której tak źródło jak i wykonanie nieprawnem jest 
i która względem nas bez nas samowolnie zarzą­
dzoną została, a tem więcćj jeszcze dopomaganie

ciąganiu podatków, poczytujemy za coś takiego 
et wbrew przeciwnem jest naszym obowiązkom 
.onstytucyjnym i moralnie jest niemożebnern.

oj Aż do przyszłego rozporządzę lia sejmowego, 
o względnie aż do rozporządzeń, które na zasa- 
uiie propozycyj mających się J. K. Mości przez 
sędziego krajowego przedłożyć, wydanemi zosta 
cą, gotowi jesteśm y wstrzymać się od zmiany po 
stępowania sądowego mającego być przedsiębra-
orzekonani k,)m,tat-v> a to tem więcćj, iż wedle 
d a T a W o  l Da- ZGS“’ Potrz°bnemi są w tćj mierze
ne- iedvnie raja. obowiW ją c e  przepisy jednostaj 
ne, jedynie co się tyczy spraw policyjnych i kar
nych, gdzie w przypadkach drobnych, codzienno
p .trzeba i wewnętrzne bezpieczeństwo nakazują, je
steśmy zmuszeni rozrządzić bezwłocznie co wypa

dla własnego naszego utrzymania.
4) Lubo ogólne zgroma dzenie naszego komitatu

•godnie z całym krajem otwarcie wypowiedział.
iż  £ittWa- Z r' x18.4? nas niewątpliwie, tał
sejmu i "tlf m° j e zmieniać ani też usuwać próc>
zaś jako wvDk l  ! f hza praw zwolanm  
wiązani jesteśmy komitatu szczególnieobo
ści, co też ninieisze°mntrz^man'.a 'cb prawomocno 
ko z dobrćj woli n a s z ć fT j^ ta l  czynimy; wszela 
giiem y skomplikowane i z tyio°ma’ Pm
połączone dzieło przygotowania powrotu do° żyCT 
konstytucyjnego wedle sił naszych wraz z J. K. Mo 
ścią popierać, nie przedsiębraliśmy dotąd nic ta 
kiego, coby za3tósowanie tych niewątpliwie obo 
wiązujących praw rozciągało aż po za owe grani 
ce, po za któremi nie byliśmy wzywani do ucze 

też do czynnego wystąpienia, tak , ii 
'wvnilrn?IeFrZewidziane wypadki nie zajdą i nit 

J Pptrzeba z powodu odwleczenia sej
w aźn leh ^  2 ™ -®  8pokojni,e ^ M a ć  będziemy 
ważnych i jedynie prawnych orzeczeń sejmu co d 
praw pomiemonych.
, r ~  Gazeta Tryestska  donosi z Lubiany z dni;, 

o. stycznia, iż między Słoweńcami w Krainie 
innych prowincyach monarchii osiadłymi krą 

-y obecnie petycya, na którą zbierają podpisy 
ycya do p. Ministra Stanu żąda: 1) w p ro w a  

iGmu , Jęz>’ka słoweńskiego (kraiński d y a le k t)  
^ azkole; 2) przywrócenia g o  na kazalnicy; 3)
' gtaszania wszystkich ob w ieszczeń  urzędowych 
'v gazecia słoweńskiej N o v ice ;  i 4) przywrócenia 
dziennika praw państwa w języku słoweńskim, jak 
było do r. 1860.

P r u s y .

W sobotnim numerze dziennika naszego zamie­
ściliśmy projekt do adresu izby deputowanych na 
ttowę tronową króla Wilhelma. W dniu 4  b. m. 
jfctały się zacząć w izbie niższćj obrady nad adre- 
®m, a następnie poprawki przez niektóre stronni 

lzby Wnies'one być miały. Takich poprawek 
z ]W]10Wan^eh. jest kilka, które nam nadesłano 
rozD lna- Zanim ieszcze nad niemi przyjdzie do 

Na pm wy m5enimy co ważniejsze. 
ua porządk^ri™ mie'8cu kładziemy, lubo jest piątą 
którą brzmi- ennym, poprawkę posłów polskich, 

nZołtowski z II 7.
towanych zechce'uchw ai^d¥ Cy- Wy?-,Izba depu 
Po wyrazach: ,aby w projekcie adresu,Po wyrazach: „„żadanić /  , • ■Ynie j l e takie znajduje uzasadme-
Pru8uu / p ozdzielności interesów Niemiec i 

d o lu T o f f 5 . 28 8tr-3 , przedziałka 1, w 
WF^r . / ymieszczono następujące słowa 

’ . j  . jednak w Wysokiem swojem ucz

wiersz

n8Draw' nv -łe"nak w Wysokiem swojem uczuciu 
. a  rleuliwości nie spuścisz pewnie z uwagi, że 
ttA P°ddanyoh WKMości znajdują się i tacy,

„którzy są innćj narodowości i nie należą do Nie- 
"£lec' Oddają się oni tćj nadziei, że również prawa 
” nc nar°dowe oparte na porządku Bożym , między- 
\ Drâ h  taktatach i słowach królewskich, 
” w m P  teraz Uznanie i opiekę. Oby WKMości 
nbvl samejże jedności Niemiec zostawionem
sPolL  Wiytknąć drogi, na którychby wyrządzona 
„p}a e krzywda, zapisana W dziejach świata, od 
i.głebok^ Z08ta*a> * aby wstrząśnięty przez to tak 
«moralna p0Tz¥ łe k  europejski, otrzymał trwale

fnnd ■ pods^ w y .“ 
rawski plpaQo) Żółtowski z Buku, Stablewski, Mo 
MielżvństUttrtV’ b 1’-.® ’ Miclżyński, Pilaski, hr. Józef 
K*yna n ’ t • ^ 'eszhow8ki, Żółtowski z Kroto 
Pcwskj d' „ b e lt , hr. Plater, Łyskowski, Chla

*źere» 8 ’ ty czy ń sk i.
''e*osz0tl6. Ku poprawek nieznajdujemy poprawki 
y  skiego . Przednio już drukiem br. Tytusa Dzia- 

a resu rą umieściliśmy zaraz po projekcie
82 ind3 4yteSo ? Przeto, żen ie znalazł jego wnio-

Jedną także 2p0Parcia .
przez yinckegn> Vvtat/Qyeh poprawek jest wniesiona 
uzyskać dla niej ^ .ry  nie mogąc już w komisyi 
wozdawcy. P o p r a w n o ś c i ,  zrzekł się roli spra 

pierwsze zadanie s4a .chce , aby po słowach: 
europejskićj polityki", niemieckiój i swojćj 
Ustalaniu się W łoch, U pJ*a<? : postępującem

uj?Pejsk i‘-. Jemy ważny interes
k icb 8ta P 4 t y  adresu, który mówi n

rganów, które przedstawiają 8y attrzebl® «ta'

dowemu swoje zupełne i szczere wsparcie", znalazł 
w deputowanym Bebrend z Gdańska i jego spól- 
nikach opozycyę. Chcą oni, aby ustęp ten dobi- 
tniój wymierzony był przeciw tym urzędnikom, 
ntórych po dawnem ministerstwie odziedziczyło 
dzisiejsze i utrzymuje ich na urzędach swoich. Po­
prawka Behrenda wywoła zapewne w izbie zacięte 
rozprawy, bo już w komisyi dała ona powód do 
sporów, przed któremi chciał hr. Schwerin ustąpić 
z gabinetu. Poprawka la brzmi następnie:

„Powitaliśmy przeto z rado3nem przyzwoleniem  
mężów, którymi WKMość tron swój otoczyłeś. 
Konieczna wszelako jedność w administraeyi nie 
da się zdaniem naszem osiągnąć i zapewnić, do­
póki na wyższych posadach służby publicznćj czyn- 
nemi będą organa, po których nie można spodzie­
wać się zupełnego i szczerego wsparcia systemu 
rządowego".

Stavenhagena poprawka dąży wyraźnie do je  
dności Niemiec pod supremacyą pruską. Mówi ona:

„I my pragniemy, aby rządowi WKMości po­
wiodło się przywieść do skutku rewizyę konstytu- 
cyi wojennćj związku w sposób odpowiedni bez­
pieczeństwu i potędze całćj ojczyzny. Ale N. Panie! 
czujemy się być zniewoleni wypowiedzieć otwarcie 
przekonanie nasze, że przeobrażenie urządzenia 
wojsk wtedy tylko dopnie zupełnie celu swego, 
jeżeli naczelny kierunek wojska niemieckiego zło­
żony będzie w ręce WKMości. Jesteśmy zaś tego 
także przekonania, że stósowna zmiana systemu 
wojskowego nie wystarczy sama jedna, aby speł­
nić słuszne życzenia ludu niemieckiego. Jednozgi- 
dne działanie wszystkich niemieckich rządów i 
plemion, choćby nastąpiło, wtedy tylko ma w sobie 
rękojmię trwałości i dzielności, jeżeli będzie się 
odbjało w instytucyach politycznych, odpowiednich 
popędowi narodu niemieckiego ku większćj jedno 
ści. Że wtedy Prusom przyznane będzie należyte 
wedle ich dziejów i stosunków potęgi stanowisko 
aa czele państwa związkowego; jest to żądaniem, 
które się opiera na nierozłączności interesów Nie­
miec i Prus".

Poprawka Prittwitza jest w duchu partyi krzy- 
żowćj, i nie ma za sobą nic prócz formy bardzićj 
rojalistycznej niż projekt adresu. Inne drobne 
zmiany proponowane, a będzie ich zapewne jeszcze 
więcćj podczas obrad, pomijamy. Powyższe cztery 
są najważniejsze.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków d. 5 lutego. Dowiadujemy się, że w okoli­

cy Szczucina w obwodzie tarnowskim poniźśj ujścia 
Dunajca, lody na Wiśle zrobiły zator w d. 30 z. m., 
skutkiem czego wody przerwały wał nadbrzeżny i kilka 
wsi zalały.

— Wczoraj dał się słyszeć w tutejszym teatrze na 
skrzypcach p. Lotto, młody warszawianin, niegdyś uczeń 
konserwatorium paryskiego, który już sobie zyskał 
imię znakomitego wirtuoza. Koncert jego bez poprzed­
niego zapowiedzenia dany, nie sprowadził tak licznych 
słuchaczy, jak się tego spodziewać należało. Ale też 
przypadło właśnie, że kilka większych zabaw prywa­
tnych, tudzież zajęcie wielu obywateli na posiedzeniach 
T o w a rz y s tw a  g o s p o d a r s k ie g o , k tó r e  s ig  d o  p ó ź n e g o  
wieczora p rz e c ią g n ę ły ,  nie d o z w o liły  s ły s z e ć  te g o  ar- 
tysty. Na drugi raz wypadnie to zapewne inaczćj.

— W piekarni ubogich przy ulicy Szewskićj, o 
której założeniu pisaliśmy, sprzedają funt chleba po 7 
centów.

— Dzienniki angielskie piszą, że mieszkańcy Ka­
nady ofiarowali księciu Walii podczas jego podróży 
w Ameryce ślicznego, psa z  Nowćj Ziemi. Pies przy­
wiązał się niesłychanie do chłopca okrętowego, któ­
remu był oddany. Przybywszy do Plymouth, książę 
dał chłopcu pięć funtów s z te r lin g ó w , i  zabrał psa na 
ląd. Lecz pies wpław się rzucił i wrócił do okrętu. 
Rad nic rad m u s ia ł  książę wziąść z sobą do Lo ndynu 
m a łe g o  majtka, gdzie królowa dała mu piętnaście fun­
tó w  i śliczny ubiór marynarza. Zaledwie atoli chłopiec 
wrócił do Plymouth, aby wsiąść na okręt, gdy posy­
łają po niego z Windsoru, żeby co tchu powracał, bo 
pies od chwili jego odjazdu nic w gębę wziąść’ nie 
chce. Usłyszawszy to chłopiec, sprzedał ubiór majtka 
i wsiadł na kolćj mówiąc: „Oho, już teraz jestem gen­
tlemanem na całe życie" . . .

—  Jutro we środę dnia 5 lutego, Ś. Doroty panny.

Gospodarstwo, przemysł | handel.
Kraków 5 lutego. Targ zbożowy na granicy Kró­

lestwa Polskiego w Baranie bardzo szedł słabo. Z po­
wodu obawy blokady portów północno niemieckich 
przez Danię na przypadek wojny na wiosnę, zamówie­
nia ztamtąd zboża ustały prawie zupełnie, a ta sta- 
gnacya wpłynęła na wszystkie targi, nawet t e , które 
jak nasze w pośrednim tylko zostają stosunku. Psze­
nicę sprzedawano wczoraj po 33 do 3 5 1/ ,  z łp ., żyto 
24 do 26, jęczmień 16 złp. Na dzisiejszym targu miej­
scowym sprzedaż szła również opieszale. Płacono psze­
nicę na miarę polską po 12 do 13.25 złr., żyto 9.25 
do 9.75, jęczmień 7 do 7.50, owies po 4 złr.

K r a k ó #  5g° lutego 1861. Na dzisiejszym targu 
praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

pszenica . 
żyto . . 
jęczmień . 
owies . .
ziemniaki.
siano . . 
słoma . .

za mierzycę 6 -25 
4-30 
4 0 0
1 -9 5
2-75

centnar 1-15 
0-75

Lwów 31 stycznia.
(z) Na wtorkowem posiedzeniu ogólnem Towarzy­

stwa gosp. odczytał sekretarz listę 212 nowo przyję­
tych członków. Między tymi jest sześciu włościan. 
Pierwszy to raz na zgromadzeniu tegorocznem zaczęto 
włościan podawać na członków Towarzystwa; dziwić 
by się prawdziwie wypadało, że przez kilkunastoletni 
przeciąg istnienia Towarzystwa gospodarskiego w grono 
jego nie weszła przeważna część mieszkańców kraju 
oddana wyłącznie rolnictwu, tych że się tak wyrażę 
gospodarzy z urodzenia poświęcających się od kolebki 
do grobu zawodowi gospodarskiemu, tem bardziej że 
statuta Towarzystwa dozwalają mniej zamożnych uwal­
niać od opłaty wkładek rocznych, więc i z tego wzglę­
du nic nie stoi na przeszkodzie. Rozszerzenie w tym 
kierunku czynności Towarzystwa stanie się tak rol­
nictwu krajowemu jak w ogóle i samemu Towarzy­
stwu wielce użytecznym. Pierwszy poruszył rzecz tę 
na zgromadzeniu tegorocznem p- Erazm Wolański 
wnioskiem na jednem z posiedzeń poufnych, pomysł 
przyjął się szczęśliwie i wyda owoce.

Po odczytaniu listy nowych członków uchwalono na 
wniosek licznemi opatrzony podpisami, dla ściągnienia 
rat zaległych i uniknienia na przyszłość nieregularno- 
ści w wypłacie rocznych wkładek, aby odtąd bilet po­
świadczający opłatę ostatnićj raty służył za bilet wstępu 
na ogólne zgromadzenia a przeto bez takiego biletu

wstęp ńie był dozwolony na posiedzenia, tudzież aby 
imiona Członków zalegających od lat dwóch w wypła­
cie rat odczytane były na ogólnem zgromadzeniu.

P. Abancourt jako referent komisyi wyznaczonćj do 
ocenienia wystawy tegorocznćj odczytał sprawozdanie. 
Wyraził w niem na wstępie, że czyniąc porównawczy 
przegląd wystaw naszych w ciągu lat kilku dostrzega 
się acz powolny, zawsze jednak niezaprzeczony postęp 
w gospodarstwie i przemyśle krajowym. Po takiem 
tedy bardzo pocieszającem zapewnieniu przystąpił do 
wyliczenia główniejszych okazów z rozmaitych działów 
gospodarstwa. Najprzód wymienił nasiona roślin pa­
stewnych w rozmaitych gatnnkach p. Ignacego Zabiel- 
skiego z Łoszniowa w obwodzie Tarnopolskim. Zasługę 
p. Zabielskiego około uprawy roślin'pastewnych, która 
w tak wielkim stopniu przyczyni się w [przyszłości do 
upowszechnienia gospodarstwa płodozmiennego na Po­
dolu porównał z podobnego rodzaju zasługami braci 
Sławińskich w innćj okolicy kraju. P. Zabielski przy­
słał także na wystawę celujące gatunki pszenicy, a 
między niemi tak zwaną wąsatą. ,P- Jan Pietruski 
przysłał próbki pszenicy jarśj, zwanćj arnautką, któ- 
rćj korzec waży 476 funt. wied. Odznaczały się ko­
niczyna czerwona p. Apolinarego Jaworskiego, chmiel, 
anyż i rzepak ozimy z Krehowa p. Edwarda Micew- 
skiego kukurudza pospieszna p. Dawida Abramowicza 
z Targowicy w obwodzie kołomyjskim. Wystawa tego­
roczna obfitowała w wielką liczbę okazów tytoniu 
z rozmaitych okolic, świadczących o wielkim postępie 
tej gałęzi gospodarstwa w ostatnich czasach w kraju. 
Tytoń ten dostarczyła na wystawę dyrekeya finansowa, 
w celu dodania zachęty gospodarzom do uprawy tćj 
rośliny. Odznaczał się tytoń pp. Jana Starzyńskiego 
z Baranowa, Eugeniusza Korytki z Piadyk, ks. Seno- 
wicldego z Wołkowie, Głowackiego z Kowalówki, Jana 
Trancela z Zalesia, Stefana Kostrakiewicza 'z Kope- 
czyniec, Wacława Zazulicza z Piadyk, Tytusa Roko 
szewskiego z Tustobab tudzież z Zakładu wzorowej 
uprawy p. Baka z Manasterzysk.

Zakład Dublański przysłał piękny zbiór nasion pa­
stewnych i roślin do użytku fabrycznego, tudzież ko­
kony jedwabnicze. Komisya w pochwalnśj wzmiance 
oceniła tę zasługę i troskliwość zakładu w obznajo- 
mieniu uczniów ze wszystkiemi gałęźmi gospodarstwa, 
i z wszystkiem czćm w użyciu praktycznem stać się 
mogą użytecznemi krajowi. Owoce odznaczały się pp. 
Lityńskiego, Majera Dejmy i Czajkowskiego. Szcze­
gólniej zwracały uwagę dwa gatunki renet p. Lityń­
skiego ze Zniesienia wyprowadzone z dziczek do wy- 
sokićj szlachetności. W końcu podniósł sprawozdawca 
zalety [doskonałych rur drenarskich z fabryki Mor- 
sztyńskićj p. Franciszka Smolki. Na wniosek komisyi 
uchwaliło zgromadzenie udzielić dwa listy pochwalne, 
mianowicie pp. Franciszkowi Smolce, za wzmiankowa­
ne wyroby fabryki w Morsztynie i Ignacemu Zabiel- 
skiemu za pielęgnowanie roślin pastewnych w Eosz- 
niowie. Następnie przedłożyła komisya wniosek aby 
wybrać stałą komisyą złożoną z osób specyalnie ob- 
znajomionych z rozmaitemi działami gospodarstwa, do 
ocenienia wystaw corocznych Towarzystwa. Wniosek 
ten przyjęty i oddany komitetowi dla wyrobienia stó- 
-sownego projektu i przedłożenia go na przyszłem ogól­
nem zgromadzeniu. Naostatek przyszedł pod obrady 
wniosek komitetu, aby gospodarze oddający się dłuż­
s z y  c z a s  te m u  z a w o d o w i, m o g li s k ła d a ć  e g z a m in  w  D u -  
b la u a c h  z  ty c h  d z ia łó w  g o s p o d a rs tw a  w ie js k ie g o , któ­
rym się s z c z e g ó ln ió j p o św ię c a ją , i uzyskiwać świade­
ctwo uzdolnienia, pomimo że nie uczęszczali do szkoły 
dublańskiej. Wniosek ten po dłuższej dyskusyi, wy­
mownie poparty przez ks. Adama Sapiehę jednomyśl­
nie przyjęty.

Na posiedzeniu czwartkowem i ostatniem przyjęto 
ważny wniosek p. Mrozowickiego względem wydawni­
ctwa i rozpowszechnienia dzieł ludowych gospodar­
skich. Wniosek ten oddano komitetowi z zaleceniem 
aby złożył komisyę któraby się zajęła jego wykona­
niem. Po odczytaniu sprawozdań z obrad sekcyi wice­
prezes pożegnał zgromadzenie przedmową w którćj 
podziękował, że zebrani w tym roku w znacznej licz­
bie członkowie z taką gorliwością usłuchali jego we­
zwania przy zagajeniu obrad uczynionego, wezwania 
do jednomyślności i zgody w ważnych sprawy publicz­
nćj dotyczących kwestyach, dołączył oraz prośbę aby 
te uczucia nie wygasały w ich sercach, gdy się roz­
jadą po kraju, lecz rozproszonych w różne strony 
ożywiały duchem jedności, i w usiłowaniach do wspól­
nego celu nierozerwanym męstwem łączyły, a Bóg da, 
że przyszłość wspólne usiłowania pomyślnym skutkiem 
uwieńczy.

Lwów 31 stycznia. Na targ dnia 28. bm. prze- 
przepędzono 77 wołów, mianowicie z Stołpina 2 5 , z 
Żółkwi, 13 z Witkowa 24 a z Luczyna 15 sztuk. Z 
tej liczby sprzedano —  jak nam donoszą — na tar­
gu 56 sztuk na potrzeb miasta i płacono za wołu, 
mogącego ważyć 260 funtów mięsa i 15 funtów łoju, 
44 złr. 50 c.; sztuka zaś, którą szacowano na 320  
funtów mięsa i 40 funtów łoju, kosztowała 62 złr 
74 c. w.a.

PRZEGLĄD MIESIĘCZNY
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności.

z liniom 31 styczni* 13BI.

Do Gracu nadeszły z Manheimu, Tryestu etc. liczne 
obstalunki koniczu po 33-—35 złr., gdy jednak dowo­
zy zalegają, obstalunki te zostaną bez skutku. Pokup 
na spirytus jest troche większy i  ceny dążą do pod­
wyżki; za stopień spirytusu wyrabianego z ziemnia' 
ków płacą centów 69 za stopień spirytusu wyrabiane' 
go z żyta centów 6 9 1/ , .  Zapasy spirytusu nie wielkie 
W Tryeście spirytus krajowy słabo się trzyma; za 
wiadro dawano złr 27. Obrót rzepaku ogranicza się do 
krajowych fabryk olejnych; za mierzycę dają złr 9 . 0 - 
leju idą znaczne partye na południe; dubeltowo czysz­
czonego kosztuje cent. transito złr. 27.

Na giełdzie wiedeńskiej w przeciągu czasu od 26 
do 31 stycznia r. b. zachodziły w kursie papierów 
bankowych następujące zmiany. Pożyczka narodowa 
stała najniżej 26 na 74, 75, najwyżej 31 na 75. Ga­
licyjskie obligacye indeminizacyjne stały przez trzy 
dni 26. 29 i 31 na 62.25, przez dwa dni zaś t.j. 
28. i 30. na 62.50 Akcye banku narodowego stały 
najniżej z końcem tygodnia na 717, najwyżej zaś 
przez trzy dni 26. 28 i 29 na 722. Akcye banku 
kredytowego stały najniżej 26 na 156. 60 najwyżej 
zaś 30, na 158.10. Akcye kolei żelaznej galicyjskiej 
stały 26 na 168.50, poskoczyły potem na 169, spa­
dły zaś 31 znów na 168.50 Napoleondory poskoczyły 

12.23 na 12.32

S t a ś  o z y n a y :
G otow izna...................................   .
Pajiiory publiczno

a j nieulcgająco kursowi i p ła -
tno ea okasaniom ..................

b) nioulcgajjjco kursowi z ter­
minom najdłuższym  6 mio-
s ig e y .........................................

o) sprzedajno po kursie . . .

S t a n  c z y n n y :  
żiaetawy: kwoty ndziclone na pa­

piery i monety * terminem naj­
dłuższym  dni 9 0 .......................

W eksle: których terinina nie na­
deszły z terminom najdłuższym
dni 9 0 .......................

Pożyczki hipoteczne:
a) z ie m s k ie ................................
b) m ie j s k ie ................................

Ilaehunok różnych osób: drobne
naieżytości i niedobory . . •

S t a n  b i e r n y :
W kładki na książeczk i: 

było t. końcem z. mieś, z łr .  k. d. 
w b. m. w łożyło
733 stron ' 87,189 U  - )

w b. m. wypłacono )
1203 stronom 151.215 74 - )

Pr/.cwyżka z w r ó c e ń ..................
Zakłady publiczne na rachunkach 

ciągłych mają
O g ó ł y .  

Odjiwszy sumę m niejszą od
w ię k s z ć j .................................

Przowyżka surow a stanu czyn­
nego eianowiąca fundusz do 
rozliczenia się w końca roku 
zo stronami z należnych im
p r o w i z y j ................................

Lwów dnia 31 stycznia 1861

złr. i k r  | <i;
61.GC1 0 8 6

59 8 -

479 ,600  — 
250,317(40 -

284,097 20

105,595 60

1,895.956,71
865,901:39
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3,672,835

64,026

63 5
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3,913,274 70 

3.678,3 5 1 ’42

264.923 28
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I

,3.608,803 381
69,543* 4

“13,678,351 4 2 f

Z Dyrekoyi galicyjskiój Kasy Oszczędnoóoi.

Ruch handlowy na targowicy wrocławskiej jest cią­
gło jeszcze słaby, z powodu jednak n ie  w ie lk ic h  do­
wozów , zostały zapasy po części wyprzedane. Za psze­
nicę żądają zanadto wygórowane ceny, dla tego sprze 
daż idzie słabo i ogranicza się litylko do potrzeb 
miejscowych. Żyto niezbyt pokupne, ceny jednak prze 
szłotargowe utrzymały się. Jęczmienia mało żądano. 
Owies utrzymał się w dawnej cenie. Groch, fasole i 
wyka bezpokupu. Zapasy kukurydzy zmniejszyły się 
jak się zdaje. Notowano ceny następujące: Pszenica 
biała 8 8 — 8 5 — 9 0 — 92, żółta 8 0 — 8 2 — 8 4 — 87, sgr 
Żyto 61 — 6 2 — 63 sgr. Jęczmień, żółty 45— 51 sgro 
biały 55— 60 sgr. Owies 2 9 — 31— 34 sgr. Groch 55 
— 60— 68 sgr. Fasole 66— 70— 80 sgr. kukurydza 
50— 54 sgr. Ceny koniczu utrzymały się bez zmiany. 
Notowano: czerwony zwyczajny 12— 13, średni 13 ’/2 

tal w lepszych gatunkach 15— 16 w najlep­
szych 1 6 ‘/4— 17 tal. biały zwyczajny 1 0 — 12 tal. śre 
dni 13— 15 tal. w lepszych gatunkach 16— 1 8 '/, tal. 
w najlepszych aż do 22 tal. spirytus z ziemniaków 
wyrabiany za 100 kwart pr. po 8 0 ° /o płacono 1 
stycznia 2 0 '/s tal. w złocie.

dzenia prawodawczego. Komisye złożone z przewo­
dniczącego i z członków wybranych po jednym  
z każdego wydziału, zajmą się ułożeniem adresu 
ua mowę tronową.

WYKAZ
w yw iezionych towarów do Prus przez przykom orek w 

Jelen iu  w m iesiącu  grudniu 1 8 6 0  r.
O woce św ieże . . . .  (funtów cłow ych) . 4 0 0 0
O rzechy  .........................................   . . . . 2 5 0
P s z e n i c a .........................................................   . . . . 1 8 0
Kukurydza .............................................................................2 8 6
Bób, groch, . . j . . jj.............................   . . . . 6 1 8 0
J ę c z m i e ń ...........................................    . . . . 2 8 0
Owies ............................................................................. . . . .  . 9 .0 0 0
M ąka ..............................................................  - - • - r 200
Wyr oby  młynarskie w ogólności 1 5 -0 7 0
Ś w i n i e ................................................... (sztuk) . . . 1 0 7
K onie . .  • ...................................................„ . . . .  17
M asło (funtów cłow ych) . . 1 5 0
W ęg le  k a m ie n n e ................................................ „ . . •  7000
‘̂ w iś c e  s te r y n o w e .................................„ ..........................  1 2 5

H o r e s p o n d e n c y a  R e t la k c y i .
Anonym owi z W adowickiego. X,istu nadashneg.) z poil 

pisem trzech liter J. M. Z. uwzględnić żadną miarą nie m ,4 - 
my jako bezimiennego. Powtarzać nie prre.taniemy, ż :  L t w 
niepodpisanych nietamieszozaliśmy nigdy i nadal zamieszerać 
nie będziemy. Tym razem żałujemy, żo odstąpić od tćj po- 
wszeehnćj a koniecznćj zasady nie możemy. Gdyby list byl 
podpisany, i na wisko na podpis-e nam znane, bezstronnoić 
byłaby go nam kazała umieścić, lubo nie bez odpowiedzi z ria- 
szćj strony, lecz wiaśaie taka odpowiedz' byłaby dla nai po 
żądana.

P anu  /? dziękujemy za list, w ktirym nader wiele prawdy 
się mieści. Ale wszak sam wie najlepiój, że nie każd* prawdę 
można a nawet wypada powiedzieć. Każde zdanie obywatelskie 
ogłaszamy w tym przedmiocie byle z oględnością było wyra­
żone.

Panu Z... (4-J z ziem i Sanockićj prosimy, aby chcia' 
opinie s roje przedstawić nie w polemicznćj formie. Prryzna zapo 
wne, źe forma ta w korespoadenćye krajowe wprowadzona, 
byłaby nader drażliwą a niebezpieczną już dla tego samego 
że repliki nic kończyłyby się nigdy. Sprawa nic na tem zy 
skać nie może. Prosimy więc o afirmacyą własną bez negacyi 
drugiego zdania. Z aprzeczenie znajdzie s ę samo z siebie w twier­
dzeniu.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  n M. 4 lutego. Neue Frankfurter  
Ztg zamieszcza telegram z Esslingen (w Wirtem 
bergii) z d. 3 b. m. d o n o sz ą c y  co następuje: Li 
czne zgromadzenie które się d z iś  o d b y ło , u chw aliło  
przeważną większością zachęcać do przystępowaniu 
do „Stowarzyszenia narodowego niemieckiego" u 
chwaliwszy poprzednio jednomyślnie potrzebę kon 
stytucyi państwa niemieckiego, zwołania parlamentu 
niemieckiego, a wreszcie wotum nieufności dla mi 
ni8terium, tudzież protestacye przeciw konkor 
datowi.

G e n u a  3 lutego. Wczoraj przywieziono tu 850 
jeńców neapolitauskich z batalionów cudzozieu; 
skich, którzy należeli podobno do korpusu wziętego 
w niewolę przez jenerała Sonnaz. Lud zniewa 
żał ich.

T u r y n  3 lutego. Opinione dzisiejsza donosi: 
Jenerałowie Pinelli i Bersegheri, podpułkownik 
Pallavicini wyruszyli 28go stycznia z Ascoli, ro 
zegnali liczne bandy reakeyonistów, które się w do­
linie Tronto silnie obsaczyły trzymając kompanię 
39go pułku w Aqua Santa otoczoną. Nieprzyjaciel 
zostawił 150 poległych na placu. Strata piemont 
czyków jest mała. Pomieniona kolumna połączyła 
się w Arquata z kolumną 39go pułku, która z Ac- 
kony przez Amandolę tam maszerowała. Brygada 
Rarenta wyruszyła również ze Spoleto w góry owe, 
i spodziewają s i ę , że za wspólnem tych wojsk 
działaniem powiedzie się znieść do szczętu bandy 
reakeyonistów.

T u r y n  3 lutego. Spokojność na granicy w A- 
bruzzach przywrócona; chłopi zmuszają reakeyoni­
stów do poddania się.

G a e t a 3 lutego. Ogień oblężeńców trwa ciągle 
bez przerw długich; twierdza oszczędza swoje za­
pasy amunicyjne do stosowniejszćj potrzeby. Jedna 
bomba zraniła w lazarecie trzech chorych. Eskadra 
piemoncka złożona z 15 statków różnej wielkości, 
nie zbliża się pod twierdzę.

P a r y ż  4 lutego. Dzisiejszy Monitor zamieszcza 
dekret urządzający posiedzenia senatu i zgroma-

Pogłoskom o zmianie minUteryum austryackie- 
go, a szczególnie o w y8tąpjeain z g abinetu hr. 
Rechbergr, zaprzecza P 'd u ^ (jowa Donau Zeitung  
(patrz „Wiedeń ), a to g łów Qje z powodu, że z tą 
pogłoską Gazeta Augsourgskct związała wieść o 
układach z Rosyą względem Księstw Naddnnaj- 
skich. Rzeczony orgaa rządowy zaprzecza, aby br. 
Rechberg zawierał był kiedykolwiek układy w tym 
przedmiocie.

Dzienniki węgierskie ogłaszają w dalszym cią­
gu adresy na reskrypt cesarski z dnia 16 b. m., 
lecz brak miejsca nie pozwala nam podawać w szy. 
stkich; ważniejsze z nich powtórzymy. Komitat 
Ugocki w swoim adresie, jak dotąd sam jeden, 
wręcz przeciwne objawia od innych komitatów 
zdanie; adres ten jakoteż adres komitatu Wie- 
selbnrskiego uważane być mogą za wotum zaufa­
nia dane kanclerzowi hr. Yay.

Sędzia kuryalny węgierski wydał do municy- 
palności węgierskich okólnik, zalecający wstrzyma­
nie się od wykonywania juryzdykcyi sądowćj, aż 
dopóki konfereneya sądowa nie wyda rozporządzeń.

Gazeta Wiedeńska z dnia dzisiejszego (5go) za­
m ieszcza  nowy skład ministeryum a n s try a c k ie g o , i 
n o m io acy e  m in is tró w . Z  tak o w y ch  p rz e d s ta w ia  się 
głównie zmiana atrybncyj ministerstwa stanu i po­
dział czynności jego na ministeryum, że s ię  tak 
wyrazimy, orgauizacyjne łącznie ze sprawami du- 
chownemi i oświecenia, i na ministeryum mające 
załaiwiać bieżące sprawy administracyjne. Nadto 
utworzonem zostaje ministeryum handlu i gospo­
darstwa.

Treść tych nominacyj jest następująca:
Arcyks. Raj ner,  p r e z e s e m  rady  mi n i s t r ó w ;  

a w j eg° miejsce w Radzie państwa przewodni­
czyć będzie aż do dalszego postanowienia w ice­
prezes tejże rady hr. N a d a s d y ;

Hr. Rechberg ,  ministrem do mu  cesarskiego i 
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ;

P. L a s s e r ,  dotąd minister sprawiedliwości, m i­
nistrem a d m i n i s t r a e y i  p o l i t y c z n e j ;

Bar. P r a t o b e v e r a ,  radzca sądu najwyższego, 
ministrem s p r a w i e d l i w o ś c i ;

Hr. W i c k e n b u r g ,  ministrem h a n d l u  i g o ­
s p o d a r s t w a ;

Bar. H e l f e r t ,  uwolniony od naczelnictwa mi­
nisterstwa spraw duchownych i oświecenia, prze­
niesiony będzie do tajnej Rady państwa, a za­
razem przydzielony do p o m o cy  Ministrowi stan u .

P. S c h m e r l i n g  nakoniec, oprócz spraw wę­
gierskich, siedmiogr «dzkich i chorwacko - słoweń­
skich, mających osobue k an c le rs tw a  lub  dykaste- 
rye nadworne, ma mieć so b e  powierzony cały 
zarząd najważniejszych sp ra w  wewnętrznych, mia­
nowicie pod w zg lęd em  orgamzacyi ciał reprezen­
tacy jnych , ja k o te ż  czynności byłego ministerstwa 
spraw duchownych i oświecenia

Dodamy tu jeszcze, że bar.‘ Paumann radca 
dworu i dyrektor poi cyi w Pradze, zamianowany 
został dyrektorem policyi w Krakowie.

Rozprawy nad adresem w pruskićj Izbie depu­
towanych ropoczęły się w dniu 4 b. m. Oprócz 
poprawek podanych dziś w piśmie naszćm, wniósł 
X. Berg poprawkę względem zastrzeżenia co do 
sprawy w łoskićj, iż Włochy muszą być zabezpie­
czone od Francyi i nie zagrażać Niemcom. Rei- 
chen8perger z okazyi sprawy włoskićj i stanowi- 
s a P o la k ó w  w sejmie, występował przeciw zasa- 
dzie narodowości, co sp o w o d o w a ło  p rz e m ó w .e n ie  
pp. Stablewskiego i B en tk o w sk ieg -o , k tó ry m  b r  
Schwerin tak samo odpowiedział, jak w Izbie wyż- 
szój hn Bnińskiemu.

Obszerna depesza telegraficzna z Paryża z d. 4 
b. m. podaje dziś prawie w całości mowę trono­
wą Cesarza Napoleona. Wszelako wstrzymujemy

z j^j powtórzeniem, albowiem już wczoraj, 
w niewiele godzin po przemówieniu Cesarza, o- 
trzymaliśmy główną treść słów jego; wypada nam 
więc teraz zaczekać już na oryginał mowy. Wszak­
że kilka ustępów z nićj przytaczamy, o ile w nich 
główna cecha tćj mowy spoczywa. I tak pomija­
jąc to co Cesarz mówi o atrybucyacb Ciała pra­
wodawczego, a mianowicie o uchwalaniu adresu, 
tudzież to co się odnosi do wewnętrznych spraw 
państwa, jego materyalnego stanu, polepszeń ad­
ministracyjnych, handlowych, wzrostu przemysłu i 
bogactwa krajowego, przytoczymy słowa tyczące 
się Włoch:

„Wypadki trudne do przewidzenia zawikłały już 
i tak zawikłany stan rzeczy we Włoszech. Rząd 
mój zgodnie z sprzymierzeńcami swemi sądzi, że 
najlepszym środkiem powstrzymania niebezpie­
czeństw będzie ucieczenie się do  zasady n ie in te r-  
wencyi, która każdy kraj z o s ta w ia  panem  lo só w  
swoich, lokalizuje k w e s ty e  i o ied o zw a la  wyradzać 
się im w z a jś c ia  e u ro p e jsk ie . N ie ta jn o  mi, że Sy­
stem  ten  m a tę  s z k o d liw o ść , iż zdaje się Upowa­
żn iać  z le  w y b ry k i ,  a  opinie ostateczne chciałyby 
raczćj, jedne, aby Francya stawała po stronie w szy­
stkich rewolucyj, drugie, żeby stanęła na czele 
powszechnej reakcyi. Nie dam się z mojćj drogi 
sprowadzić żadnym z tych przeciwnych prądów."

Dalćj mówi Cesarz, że miał prawo przyjąć od­
stąpione sobie Sabaudyę i Ni ceę ,  które z Francyą 
stanowczo złączone; że tak mścił się na Wschodzie 
pod murami Pekinu zniewagi krzyża jako godła 
cbrześciańskiej cywilizacyi, jak postąpił sobie w Sy- 
ryi. W Rzymie dla bezpieczeństwa Ojca Śgo po­
większył załogę. Od Gaety odciągnął flotę, gdy 
ta odwodziła Francyę od zasady neutralności i da­
la powód do mylnych przypuszczeń.

Zdaje się , że wyprawa jenerała Sonnaz w Abrnz- 
zach zniosła główne siły powstańców neapolitań- 
skich, którymi owodzi kilku cudzoziemskich ofi­
cerów i i a 8I^ 7 -  Składają się oni z dawnych 
rozpuszczonych żołuier2y  neapolitańskich i papie­
skich, z ochotników różnych okolic i z m iejsco- 
wycb g ran. Teatrem wojny są nietylko północne 
posiadłości neapolitańskie, ale także pob lisk ie  pań­
stwa kościelnego. Dla tego dowódzey sardyńscy 
nie zważają bynajmniej na granice, i zarówno ści- 
gAią powstańców w kraju n e a p o l i t a ó s k i m  i  Mar- 
*5 * też w R o m a n i i  rzymskiej. ^ ury w kowych
pepesz niezawsze zg o d n y ch , pie rn̂ n  ̂ sobie do- 
kładuego zrobić p rzed s taw ien ia  tych ruchów, ani 
też ocenić ich siły; zresztą zwykle tak bywa 
w wojnie partyzanckiej. ?  8posób wojowania 
wtedy tylko ma w a io o sc , jeżeli służy jako dy- 
wersya lub pom oc regularnym Wojskom; sam przez 
się niemoie m ieć sku ków politycznych.

Antoni Klobuttomki redaktor odpowiedzialny.



CZAS z Środy 6 Lutego 1861.

Kurs papierów publicznychi pieniędzy.
H r a k i i w  5 lutego.

B anknoty polskie za 100 zlr. n o w .. . . zip.
Buble obrączkowe a g io .
Talary pruskie za 150 zlr. now.
Srebro now e.................................
Półimperyaly ro s y js k ie ..............................
Napoleondory 20-fr.......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .....................

„ au stryack ie . .  .........................•
Listy zastawne galicyjskie z kuponami • 
Obligacye indemn. z kuponami • • ' ' 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez k uP- • 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wp*at?  /» 
Listy zastawne polskie z k upongH?— l  

W i e d e ń  5 lutego- (telegraf.)
5 °'0 M e ta l ik i ................... • ......................
5%  Pożyczka narodowa •  ................
Akcye banku naród, wiedens................

„ banku k re d y to w e g o ................
Srebro................... • • • ; .........................
Londyn 10 funt- szterl............................
Dukatpo iedynczy

złr.

zip.

żądają piaC^L
310 302
112 110
66 50 65
1 6 lj 149]

12 40 12 20
12 10 11 90

7 4 6 94
7 14 7 4

89 50 88 50
64 — 6 3 1 -
76 — 7 4 4 -

170 168
99 98

W i e d e ń  4 lutego.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5 %  Metaliki na wal. austr................................
5% Pożyczka n a ro d o w a ..................................
50/, Metaliki na mon. konw.
5’/, Oblig. indemniz. niższćj A ustryi . . .

&  • ■ a s r * i . w :
-Ą :  ;  galicyjskie..................
5 »f v r bukowińskie • • • •
5 % „ r siedmiogrodzkie . .
5 °/” „ „ innych krajów k o r . .
5%  Pożyczka nowa w enecka.........................

L i s t y  z a s t a w n e
5°/„ banku naród. 12  m ie s ięczn e .................

6 letn ie  ..................................
10  letnie .............................

” ” „ losowane w wal. austr. .
4%  Tow. kredyt, galicyjskie . _ .....................

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e
Losy poź. skarb, z r. 1860 c a ł e .................

„ z r. 1839 c a ł e ..................
;  ;  ” z r. 1854 na 4 % ----------

Bilety rentowe C o m o ......................................
Losy zakładu kredytow ego ..............................

„ tryestskie na 4 '/, % ...............................
_ żeglugi par. na D u n a ju .........................

Księcia Esterhazego na 40 zlr. . . .

złr. c. 
64 — 
75 90 

720 — 
159 —
160* -  
150( — 
7 14

57 — 50 75 
76 25 
64 25

Księcia Salm 
Księcia Palffy ,
Księcia Clary „
Hr. St. Geuois „
Miasta Budy »
Księcia Windischgratz 
Hr. ‘W aldstein „
Hr. Keglewicza

40
40
40
40
40
20
20
10

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e
Akcye banku naród, austr...............................

zakładu kredytowego
żeglugi parowćj na Dunaju. 
’ ' • "  "  x d ..

« 3 
* 3jO A o 4
•i> 3 
a *1

3

kolei północnej Ces. Fer
.  rz a d o w ó j.................................

zachód. Ces. Elżb....................
r P ardub ick ie j.............................
” N a d c isa ń sk ie j.........................
„ Po łudniow ej..............................

,, .  Galicyjskiej . • *. • . • *
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
B enin 100 tal..............................
Frankfurt n. M. 100 zł. n a d r ..
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal................................
Liworno 100 lirów......................
Londyn 10 fun tów .....................
Paryż 100 f r a n k ó w ................."W a l u t y
Cesarskie k o r o n y .....................

pół korony . . .  
dukaty na wagę .

„ obrączkow e,
Złoto d l m a re n .........................
N apoleondory.............................
S u w e re n y ...................................
F ry d ry k i......................................
Luidory . . . . ; .................
Sowereny angielskie . . . .
Im peryały ro s y jsk ie .................
Srebro ..........................................

kupony .........................
Talary zw iązkow e.....................
Pruskie bilety kasowe.,

f j w ń w  4 lutego,
D ukat ho lendersk i.........................

? ftustryacki . ^ .....................
Półimperyał ro sy jsk i.....................
Rubel rosyjski.................................
Talar p r u s k i ..................................
L isty zastawne galic. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon

85 — 
66 25 
64 — 
62 75 
61 — 
61 25 
89 — 
91 —

ino
102 ; 
98 — 
87 — 
s7 —

81 75 
106J 

83 50 
15 75 
113- 25 
124 

97 — 
69 —
36 25 
38 25 
35 — 
35 50
37 75 
20 75 
25 50 
15 25

723
161-20
405

2097
289
185
106
147
192
168J

76 —
64 — 
84 —
65 50 
63 50 
62 25 
60 50 
60 75 
88 —  

90 75

99 50 
lO lj 
97 50 
86 75
86  —

81 25 
106 

83 — 
15 25 
112-75 
123 

96 — 
88  —  

35 75 
37 75
34 50
35 — 
37 25 
20 25 
25 — 
14 75

722 
16110 
402 

2095 
288 J 
184 i 
105j 
147 
191 
1674

W y sz e d ł  z druku

KALENDARZ M Y
N A  R O K

A S O  A ,
w trzy kolory drukowany.

zawierający:
1 ) Odmiany ś w ia t ła , 2 )  K alendarz grecki, 3 )  
Ż y d o w sk i, 4 )  T a b e lę  stęp lo w ą , 5 )  C en y  ja­
zd y  na k o le ja ch  ż e la z n y c h , ja k  i o d le g ło śc i  

stacyj od stacyj.
Jest do n a b y c ia  w  Atlministraeyi „ C z a s u .” 

C e n a  j e g o  2 5  k r .  w .  a .

T r z ę d o w I
Ogłoszenie licytacyi.

[N. 1096], Magistrat głównego miasta Krakowa 
podaje do powszeehnćj wiadomości, iż celem w y­
puszczenia w przedsiębiorstwo dostawy mąki ma- 
cówki na nadchodzące święta Wielkanocne dla 
Starozakonnych gminy Kazimierskiój w ilości o- 
koło 12,000 miarek, (licząc na miarkę 5 funtów 
25%  *uta wftg‘ wiedeńskiój), odbędzie się w dniu 
13 Lutego rb. w- gmachu Magistratu w biórze I 
Departamentu o godzinie 10 przed południem pu­
bliczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 19 kr. w. a. za jeden funt wagi wie­
deńskiej. =  Wadium wynosi 525 złr. w. a.

Deklaracye pisemne do końca licytacyi głośnój 
będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bió­
rze I Departamentu. (109-3)

Kraków dnia 29 Stycznia 1 8 6 1 ._____________

128 75

129

113-50

150 
59 50
20 40 

7 9
7 8 
7 19 

12 4 
20 50 
12 80 
12 25 
15 10 
12 30 

1504 
141 50

128-25 

12875 

113 25

Obwieszczenie
[L. 48]. Dnia 21 Lutego 1861 r. odbędzie się 

w Starym Sączu w Rządztwie ka i eralnem pod­
czas zwykłych godzin kancelaryjnych, względem  
wydzierżawienia dwóch młynów o trzech kamie­
niach wraz z gruntami w Nowym Sączu, obwodo- 
wem mieście położonych a do uprzywilejowanego 
ck. austryackiego Banku narodowego należących, 
na czas od Igo Marca 1861 aż do ostatniego Lu­
tego 1864 publiczna licytacya.

Kwota fiskalna rocznego czynszu wynosi 1,060 
zlr. 50 kr. w. a. (100-2-3)

Chcących tę dzierżawę nabyć, uprasza się, aby 
zaopatrzeni w wadium 10% od; fiskalnój kwoty 
wynoszące, do wymienionój licytacyi przystąpili.

O bliższych  warunkach dzierżawnych m ożna ka­
żd ego  czasu w tutejszym  urzędzie dow iedzieć się 

C. k. R ządztw o ekonomiczne.
W Starym Sączu dnia 23 Stycznia 1861.

149-75 
59 40

150 J

2 37] 2 26'
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L ZIELENIEWSKIEGO
W  KRAKOWIE.

p p ' r s nK ts?
tami tam ie kierował i powierzywszy wspom nionem u p. Kołodziejskiemu zarząd techniczny mojój fabryki, mam zaszczyt podać do wiadomości, e Za- 
Z  mój znacznie już Z z  urz d zed e  O D L B W A U I U I  powiększony, a nowym  tłokiem przez zaprowadzenie warsztatów rozmiarowi pow.ęk- 
szonego zakładu odpowiednich, rozwinięty, przyjmować będzie prócz dotąd wykonywanych wyrobów:

zamówienia na wszelkie gatunki

Machin i Kotłów parowych,
urządzenia do k o p a l ń  1 S i l i t  potrzebne, do p o m p *  C llfe r O W Ills  ń r o  W a rÓ W , 
g o r z e l n i ,  m ł y n ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  t a r t a k ó w  ■ wszelkich innych Za-

k ładów  przemysłowych.
Stosunki handlowe i  przyjazne z najznaczniejszemu fabrykami machin, stawiają podpisanego w zupełnćj 

możności przyjmowania Największych zamówień i wykonania takowych według najnowszych zasad, opartych
wszakże na wszechstronnćm doświadczeniu i praktyce. r .

Starajac sie zawsze i najusilniej o jak najprędsze i najdokładniejsze, a po umiar towa y 
“  zamówionych wyrobów, podpisany ma nadzieję, że Szanowni obyw atele i przedsiębiorcy obdarzając

fabrykę jego swem zaufaniem, będą mogli sąd swój w prawych usiłowaniach i umiejętnym zarządzie technicznym krajowego z  ̂ rzec, , nadal swojej

L. Zieleniewski.

NASIONA
świeże wszelkiego rodzaju już nadeszły do Handlu 
podpisanego, gdzie i cenniki tychże na żądanie 

udzielają się bezpłatnie.
P t .  R u t k o w s k i ,  

utrzymujący Handel żelazny, norymberski i Skład nasion
* w KRAKOWIE. (104-2-8)

(126-1-6)opieki odmówić mu nie zechcą.

_  __   n  n n a n im n i mim ■

SSIDŁITZKIEa
N* Paryikidj wystawie powssacbnój w roka 1855 wy.zcs*

-wę-,—. gólnione medąlem zasługi. .
S k ła d  centralny w y s y łe k :  A p tek a  „pod B ocianem " ( z u a  S torch ) w VV ledmu.

UWAGA. By proazki te z innemi podobnemi wyrobami nie za-ieniaó, i wszelkiemu bezprawnemu na u yciu 
mojdj firmy skutecznie zapob edz, znajduje sie nietylko na wierzchu pudełeczka, lecz oraz i na każdym papieiku 
proszki to zawierającym mój znak fabryczny „M olFs S ę M l i t a  P u l v e r  w odnym irukxem  oznaczony.

wszystkiemi dotąd znajomemi lekarstwami domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsce, J»a «o ^  pro' „ k i m
kich oześci naszego znacznego Cesarstwa przychodzące podziękowania n i e z a p r z e c z o n y n g r < ( r cierpieniach tS4

J te w wypadkach jadaw niałych %atward%cń^ niestraionoset^£ 9 * $ ^  ^ a^awic*nej skłonności do wymiotów  i t. p. g |

L i c y t a c y a  dóbr
B i s t o s ż o w y ,

d o b r a  te  w  p o w ie c ie  T u c h o w s k im  le ż ą c e ,  p o d
w aru n k am i w  „ G a zec ie  K ra k o w sk ić jtt um ie- j 
szczo n em i dnia  2 5  L u teg o  1 8 6 1 , a w  razie  
n iesp rzed a n ia  pod tem i sam em i w arunkam i 
d n i a  2 3  M a r c a  1 8 6 1  o g o d zin ie  9ój z r a ­
n a , w  k a n c e la r y i p o d p isa n eg o  w  T a rn o w ie  
sp rzed a n e  będą,.

B ron isław  Rarnult.
(94 1-3) ck. Notaryusz, jako komisarz sądowy.

7 18 
7 20 

12 44 
2 41 
2 32 

89 63 
62 48 
75 —

rubli
W a r s z a w a  1 lutego.

P ó łim p ery a ły ..................................
Obligi skarbow e.......................................... ......

k u p o n .......................................... .
Listy zastawne III o k r e s u ....................... rubli

kupon .  ................. _ . .
Akxsye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiśj

- W r o c ł a w  4 lutego.
Banknoty- austrynckie w mon. nowćj . . .
Polskie bilety bankowe......................................

listy zastawne........................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .....................

„ 6, % ......................
Obligi kolei krak.-szląsk.

89 41

Renta 3®/°
V a r y i  2 lutego.

7 9 
7 13 

12 33 
2 37 
2 27 

89 — 
61 68 
74 25

5 55 
98 —

1 34J 
14 76 '14 73j

-  I -  64
64 — 63 50

« ł
8*4

101

654

88

68

l o s  e r  a  t  y. 
Redakcya -Niewiasty*

nie m o że  r o z e s ła ć  5e° N um eru sw e g o  za  1 8 6 1 , 
p o n iew a ż  g o  z a b r a ła  c. k . W ła d z a  p o licy jn a  
w  c a ły m  (n ieu k o ń czo n y m  n a k ła d z ie )  z p o ­
w o d ó w  d otąd  R e d a k c y i u rzęd o w n ie  n ieozn aj-  
m ion ych . — W  K ra k o w ie  48° L u tego  1 8 6 1 .

K . J . Turowski, 
(123-2) Redaktor odpowiedzialny.

Pociągiijosobowe na kolejach ie ian y ch

O d c h o d z ą :

a Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia 
i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Pras) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; — do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór; do Wieliczki 7. 20 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
1 Granicy do Szctdkowy 6, 30 rano; 2. 6 po południu. 
*S*ctakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dnia; 7. 56 wieczór. 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 25 po poładnia — z Prze­

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :  
io  Krokowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 46 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
źnT6 v*6r ^  z Ostrawy (przez Bogu- min (Oderberg) z 6 2? wieczór =

Z Rzeszowa 8. 40 wieczór, =  z Przemyśla 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór. . .

do Rzeszowa z Krakowa i 1* 01 P^ed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 ra o, 6. p0 ppfadniu.

HANDEL NASION
.1. H u b n e r

w „BUNZLAU“ na Szlązku.
p o le c a  sw ó j obfity  z a p a s  

N a s i o n  p o l n y c h ,  t r a w n y o h ,  l e ś n y c h ,  
w a r z y w n y c h  i  k w i a t o w y c h

w czasie wysiewu do łaskawego uwzlę 
dnienia, zaręczając za tychże prawdzi­

wość i kiełkowanie.
R ó w n ie ż  z n a jd u ją  s ię  w  n a jo b f itsz y m  z a p a s ie  

n a js z la c h e tn ie js z e  g a tu n k i  i  n a jp ię k n ie js z e  e g z e m ­
p la rz e

D r z e w  o w o c o w y c h „ ' ; S w
słych, drzew do ulic drzewowych, do altan, drzew 
ozdobnych, krzaków, krzewów, roślin wazonowych, 
róż, gwoździków, georgiń i cebul kwia­
towych.

Cennik udziela bezpłatnie Dom Handlowy

p. F. J. KIRCHMAYER i SYN

te  w  w ypadK ach nadaw nta łycn  Katw ardncn, ntesrraw nosct, t ic* n e j sk łonnośc i
nerw ow ych , fa lp itacyach  serca, n erw o w ej h iVochondryi, •h y t’iw j u s  aw,^  ^  bardz0 zn4Cznej ilości, i zawierają
,  j ?k nąjlepsiym skokiem używane zostały. bezskutecznie wszelkie środk alcpntyczne 1 j |
n jliezniejsze potwierdzenie takich pacyentów, WX. ? J  • * u jpnftń „aj.pnmnm nnarnkiwane trwało Ahydropatyczne, do tego pojcdyńozego domowego środka bij udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trwałe %
ustalenie sweeo osłabionego zdrowia usyskali. Mijdzy temi uznanie wyrażającemu pismami znojdu.a si? pochwalą ^  
listy prawie każdej warstwy epdłeozelistwa, ze stanu gospodarzy, wojskowośoi i profesorów. kupcdw, m
ków, artystów, właścicieli dóbr, urzędników i wojskowych, nawet aptekarzy . Iń a rz y  > „łaeznie nJzlz ! e -  B
którym dotąd najsłynniejsze wody mineralne najmniejszój ulgi me sprawiły, i którzy jedynie l wyłącznie przez re g  
gularne użycie prawdziwych proszków Seidlitzkioh do zdrowia przyszły. ^

Skład tych proszków utrzym ują:
w  K r a k o w ie  PP* ■*'• *• a a lic n m a y e , » S yn  I p. Or. r io t y a n  ia w lc i e w ik l ,  m

w B ia ły , aptekarz p. Kellner -  w Brodach, p. Fr. Dekert -  w Cxerniowcach, p. Różański -  w Bolrce p. J. ^  
Ctarnik — w Brtehanach. p. Józef Źminkowski — w Bucxaczu , p. J . Czerkawski -  w Dokromtlu p. A. ®  

W  towski -  w Glinianach, p. N. Heim -  to Jagielnicy  p. J. Fisohbaoh -  te Jasie  p. J  Rohm »P‘ekarz -  ^

1  iZ  i: 1
m  nistawowie, p. Tomanek, apt — to Tarnowie, p. J . Jahn — 10 RaHauts, p Resch te T * F kndrebski i Spółka Ofe 
S  to Tyśm ienicy, p. Korol Neki — te Wadowicach, p. Frano Folt ni te Zaleszczykach, pp : ^

W sz y s tk ie  pow yżej wspomniono firmy p rzy jm ują  ta k ie  w szelk ie zam ów ienia na  p raw dziw y

OLEJ Ta TŁUSZCZO WĄTROBY MIĘTUSOWEJ |
P  w yrobu Ł o b ry  i Połon w U trechcie  t® N iderlan dach
^  tndvnv ratunek którv przed każdem napełnieniem flaszek przez profesora p. M u l l e r a  chemicznie badanym j w bu- | | |
*  telkaoh cynkowa kapsla zamknietyoh rozsyłanym bywa, na których sif fl-ma domu Ł o try  t Porton znajduje. ^  
IŚ Ten najczystszy • najskuteczniejszy ze wszystkich olejów z tłuszczu wątroby wyr.bia się najstaranniejszem gg 
I  zbieraniem i wydzieUGem miętusów, i nieulega zupełnie żadnój dalszej chemieznój proparacyi; z ego powodu znaj- *  
I  duje s ij płyn w naszych opieczętowanych flaszkach zawarty całkiem w tym samym n.eosł.bionyn pierwotnym

*  *ta“ PrlWdz^wy rfd j"* i^ a « w r^ w M % "» Wj0ń yiąilepszy«  skutkiem wszystkie znakomitości Ifkarskie Europy jako ^  
^  szczególny środek loeząoy w słabościach piersiowych i płacowych, w skrofułach i słabości zwanej w
M  w wypadkaoh renmfttyoinyoh I pedagrycznyoh, Eftfltarzałym wyrzutom skóry, zapaleniu ócz, - ^

wyoh vVe flaszkach oryginalnych wraz z instrukcyją użycia po 2 Zł. 10 kr. — i 1 Z ł. 6^ k r  w^ a . ^  M

  -------------------- '  ~  ' “  ~ -  (128-1-3)

Podpisani mają zaszczyt oznajmić niniejszem sza­
nownym Posiadaczom Browarów, Piwowarom i 

innym interesowanym, ie

o d  I g o  L i s t o p a d a  1 8 6 0

główny skład komisowy 
CHMIELU

wszelkiego gatunku, poruczony został

p. J .  B a r t ló w  i w  K r a k o w ie .  
Bracia Tanzer, w Pradze.

Praga czeska w Listopadzie 1 8 6 0 . ( i i i - i  6)

' A  M k  7~ dobrach B e r c Z O W i C A
M v  w i e l k a  o p-1 mili od Tar­

nopola, jest O g i e r  rasy arabskićj G u l e s *  spło­
dzony w Jaraczow cach z »Beni-Azeta< i z .B a- 
gdadowej,. sześcioletni, maści szpakowatej, miary 
1 5 % ,  odznaczający się silną budową. — Ktoby sobie 
iyczyi klacz z nim stanowić, zechce się zgłosić do miejsca 
Wikazsnego i zarazem złożyć 25 złr. w. a. (119-1-3)

Na wielostronne żądanie podaje sie niniejszćm do publioznćj 
wiadomości, żo sprzedaż tak tt*niego i ulubionego

Piwa piekarskiego
l a g r o w e g o ,  

najdujc się ciągle w  S u k ie n n ic a o h  w  s z y n k u  p. P a w ł a
M la s k o w s k le g o  „pod Opatrznością,“ który aw<v| obficie 
zaopatrzony Skład piw* utrzymuje naprzeciw lodowni w pi­
wnicy »pod Kogutem.“ (114-1-3)

Poszukuje sie.
Zbierających subskrypeye,
którzy przy niejakiej gorliwo­
ści znaczną  korz yś ć  uzy­

skać mogą.
Bliższa wiadomość na listy frankowane pod cy­

frą: F .  5 4 ,  poste restante w F r a n k f u r c i e  
n a d  M e n e m .  ( 122-1-3)

Osoba młoda
posiadająca gruntownie język polski, francuski i 
niemiecki, szuka odpowiedniego u m i e s z c z e n i a  
w miejscu, jako U l a u c z y c i c l k a ;  potrze­
bujący raczą się zgłosić do domu pod L. 4 9 3  przy 
ulicy ś. Józefa położonym na 2em  piętrze.

D o sprzedania z wolnćj ręki (106-2-3

D O N I  w  R y n k u  p o d  1 . 1 6 .
Bliższa wiadomość na lćm piętrze tamże.

Przyjechali od 4 do 5 Lutego.
,  HOTEL DREZDEŃSKI. Juliusz Lucke1 kop- *
Wojciech B andy, wł. dóbr z Kalwaryi. Józef U ąbskw łaśc  
dóbr /. Rzeszów*. Tytus Drochojewski wł. ńóbr * 7 •
Mieczysław Tarnowski wł. dóbr r, O*lioyi. Mieczysław r a -  
wlikowski wł. dobr z Medyki. Roman Chnąstowskl Wł. oC»r 
l  Budzyna. Widerwald Disma ob. z Głobic.

Wyjechali. jVrdynand^Fa8al_urzęd. do V«»laa.

uskutecznia oraz wszelkie zamówienia jak naj- 
spiesznićj.

Ceny najtańsze, towar jak najlepszy, załatwia­
nie jak najpunktualniejsze i najspieszniejsze, opa­
kowanie lekkie ale trwałe.

Bunzlau“ na Szlązku.
J. G. Hubner,

(120-1-4) handlujący kwiatami i nasionami

Miłośnikom Kwiatów
do łaskawego uwzględnienia, i e .KATALOG DO 
DATKOWY* Nr 2 3  Roślin w cieplarniach,

«^5<S55S5tSS!S5?S5!g5l -

C . G .  G E T I N I I T H  i  S p ó ł k a
dawniej Som m erm eyer i Spółka w W iedniu

c k  u p rz y w il. fa b ry k a n c i r u p e ł c e  o g n io tr w a ły c h  i p r ze c iw  w ła m a n iu  s ię  * a b « p ie c * a j ,c y c h

Kas na pieniądze, książki i doknmenta.
stołów do pisania i kasetek,

p o d łu g  najn ow szój w y łą c z n ć j kon stru k cy i z d u b eltow em  h e im ety  
czn em  zam k n ięc iem  d rzw iczek , _

również ogniotrwałych wstawków do mebli i murów,
niem niój w szy stk ich  d o ty czą cy ch  a r ty k u łó w , m ia n o w ic ie .

50polecają

Pras  do kopiowania, pieczętowania i stemplowania,
łia  iak naimOcn^) wyroby swoje, konsrtukcyi najbardziój e l e g a n c k i ć j  i t r w a

c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .  . ,

po %

jnj QT7'f- i t ,  . K-AVTOR: „W i e n S t a d t  F r e in n tr Nr. 2 4 0 , “ w Bazarze nowego gmachu banku 
I  i giehly. *_  FA BR Y K A : „Wien, Alservorsta^hfAnnagasse Nr. 359 v i s d v i s  dem_Kind_erspitale.y ,    jp "  7     r - ^

Takowych nabyć można w K R A K O W I E  u 

i  S Y N A

F  J .  k i b o h m a y e r a

(14-7-12)

------------------ ---------------------------- — ----------------------
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Drukami rCZASU.“

P l a n i t z  przy Z w i c k a u  w Saksonii. pogoda z chmuramizachodni słaby10 28(121-1-3) Oeitner.

P r a w d z i w y  ś n i e g o g ó r s k i

DLOPEK ZIOŁOWY
ogólnie lubiony i bardzo przyjemny do zażywania 
na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi, zaflegmienie, ogól­
nie we wszelkich słabościach piersi i ptuc, jako bar­
dzo skuteczny środek łagodzący, jest w następujących 

Handlach i Aptekach zawsze świeży do nabycia:
Krakowie: w  ap tece  p. ALEKSANDROWICZA.

we L wo wi e :  w aptece „pod złotą Gwiazdą11 
p. Piotra Mikolascha; 

w Białej u p. Józefa Bergera w Bochni u p. A. Kasprzy- 
kiewicza —■ w Brodach u p. Kościckiego apt. w Brzeża- 
narli R aptece p. Źminkowskicgo — w Buczaczy u p. Pfelf- 
fra apt., — w Dembicy u p. F. Herzoga — w Gorlicaoh u p. 
Walerego Regawskiego apt. — w Myślenionch u p. M. Ło-
woiyńskieąo —* w Nowym Turga o p. 1̂ . Kamieńskiego ---
w Przemyślu u p. F. Gaidetschi i Syna — W Rozwndowie
u p. Mareckiego — w Rzeszowie u p. Schaittera — w Sam­
borze u p, Kri, gseisena — Stanisławowie u p. Tomanka — 
w Stryju u p. Sidorowi za -  w Tarnopolu u ł .  B achne ta - 
w Tarnowie u p. Sidnrowicza apt. —  w Wadowicach u p. 
Foltina —- w Zaleszczykach u p. Kodrebskiego— w Złoczo­
wie u p. Pcttescha.

Cena flaszki wraz z instrukcyą użycia 1 zlr. 26 p.
SM "  Również można w tychże samych składach otrzymrć:

Plaster na Odgniotki,
bardzo skuteczny, pizcz ck. Nadlckarza I t r a  S c h m id ta .  

Cena pudełka 23 kr. w. a.
Pros2ek leczący dla bydła arabski i azyatycki

H e lu n g k ia n k tz ,
który w Arabii i Azyi używany bywa z najlepszym 

skutkiem do le c z e n ia  słabych zwierząt 
D koni: przy urynowaniu krwistem, nadęciu, gruczołach, k a ­

szlu, kolkach, b r a k u  chęc do jadła.
U bydła rogatego: przy ścinaniu się mleka, urynowaniu krwi­

stem, podoju krwistym, nadęciu, kaszlu, zimnój fobrse, 
kolkach, przy ełym  podoju, braku ohęoi do jadła, na­
dymaniu się J*1’"'®) r°b*kach i cierpioniaoh płucowyeh. 

II owiec: w początkach zawrotu głowy, u słabowitych ja - 
gniąt I w puchlinie, 

u  św iń : przy puchlinie, kaszlu, kolkach, obżaroiu się lub 
przy pokazywaniu się gruczołów. .

Cena paczki wielkićj 80 centów, tnałćj 40 centów. 
Proszek ten utrzymuje także zawsze świeży: 

we LWOWIE p. O. T- W inkler.
Główny Skład u Juliusza B ittn era , aptekarza 

w G l o g g n i tz.  ( 1202- 6)

Rzędzca Drukarni, Antoni Rother.


